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HARCERSKA 


GAZETA NASTOLATKOW 


KATOWICE (inf. wł.). Po Chrza 
nowie i Zawierciu, Tychy stały się 
trzecim miastem goszczącym po: 
nad 300 harcerzy, którzy w cza: 
sie zimowych ferii brali udział w 
Harcerskich Spotkaniach Arty: 
stycznych. Komenda Spotkań 
wspólnie z Radą Artystyczną zor- 
ganizowała dla wszystkich uczest- 
ników warsztaty metodyczne, któ: 
re prowadzili zawodowi artyści 
scen teatralnych, muzycy i peda: 
godzy. 

Zgodnie z kilkuletnimi tradycja- 
mi, członkowie drużyn i zespołów 
artystycznych dali kilkanaście 
koncertów dla mieszkańców mia- 
sta. Dużym powodzeniem cieszył 
się występ ubiegłorocznego lau- 
reata kieleckiej „Złotej Jodły” - 
Harcerskiego Zespołu Pieśni i 
Tańca Ludowego „Koderki” z Ło 
wicza, który przed pacjentami 
Szpitala Wojewódzkiego w Ty- 
chach zaprezentował dwie suity 
łowickie. Inne zespoły koncerto- 
wały w Spółdzielczym Domu Kul- 
tury „Tęcza” oraz w klubach „U- 
szatek” i „Zuzanna” 

W dwóch koncertach galowych 
w. Teatrze Małym wystąpiły 
wszystkie uczestniczące w Spo- 
tkaniach zespoły i drużyny. Naj- 
bardziej podobały się popisy Ze- 
społu Tańca Nowoczesnego 
„Zez” z Jastrzębia, Ludowego Ze- 
społu Pieśni i Tańca z Wodzisła- 
wia Śląskiego, miejscowy mini i 
midi „Bartek" oraz gościnnie wy- 
stępujące zespoły z NRD i CSRS 

(kk) 
Fot. Janusz Moczulski 
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XMHARCERSKUE 
POTKANIA 
ARTYSTYCZN 


Ciebie również zapraszam do zabrania głosu. Najlepsze prace 
zostaną nagrodzone! 
Napisz, kto jest Twoim bankierem! Na kogo możesz liczyć, gdy 


są Ci potrzebne pieniądze na książkę, płytę, kasetę ip. Czy otrzy 
mujesz stałe kieszonkowe i od kogo? Jaka to suma? Jak tymi 
pieniędzmi dysponujesz? Czy potrafisz oszczędzać? Czy próbo 


wałeś sam zarobić i w jaki sposób? NA CO NAS STAĆ 


takie 


hasło umieść na kopercie listu zaadresowanego do Ligi Reporte 


rów. 


Pisz czytelnie, pamiętaj, że nagrody czekają na najlepiej i naj- 


ciekawiej napisane prace! 


Szef 
Ligi Reporterów 


SŁONIE 
W „SZKOLNYCH ŁAWKACH” 


Skończyły się swawole, teraz 
trzeba się przyłożyć do nauki — tak 
orzekły władze południowej Su- 
matry w Indonezji, zbulwersowane 
szkodami, jakie na tej wyspie czy: 
niły dzikie słonie. Założono więc 
dla nich specjalną szkołę „dobre- 
go wychowania”. Klasa wstępna — 
to nauczanie gruboskórych czwo- 
ronogów zwykłego obcowania z 
człowiekiem. Później trzeba obrać 
sobie „zawód 

Najzdolniejszych wybiera się 
do cyrku, „średniaków” do para- 
dowania w wykwintnych strojach 
podczas uroczystości religijnych, 
„tępogłowym” pozostaje praca 
przy transporcie pni drzewnych w 


Na Sumatrze jest ok. 2000 słoni, 
w tym 500 dzikich w prowincji 
Lampung. To one były ostatnio 
sprawcami tratowania pól upraw- 
nych, niszczenia plantacji. Cierpli- 
wość mieszkańców wyczerpała 
się i teraz będą musiały „zasiąść 
w ławkach szkolnych”. 

Pierwsza szkółka założona w 
maju ub. r. liczy 18 „uczniów”. Sło- 
nie trzyma się w specjalnym ogro- 
dzeniu. Wagarowanie jest riedo- 
puszczalne! Zapobiegają zresztą 
temu druty naładowane elektrycz- 
nością. Do nauki zwerbowano wy- 
kwalifikowanych trenerów z Taj- 
landii. Egzamin końcowy — występ 
podczas festynu religijnego — za- 


gate TELEFONICZNA 
oo PORADNIA ZAWODOWA 
> D WER 


jest dziś do Twojej dyspozycji 


© Masz kłopot z wyborem zawodu? 
© Nie wiesz jakie są zasady przyjęć do szkół śred- 


nich? 


© Nie znasz adresów interesujących Cię szkół? 


ZADZWOŃ DO NAS 


Warszawa 


w godz. 15.30 — 17.350 przy redakcyjnym telefonie dyżyrować 
bedzie psycholog z poradni wychowawczo-zawodowej. Do- 
radzi, odpowie na Twoje pytania. 


DWUDZIESTY 
PIĄTY 
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PATRZ STR. 2 


Mikroprocesor: 65C12 

Częstotliwość zegara: 2MHz. 

Pamięc RAM: 128 KB. 

Pamięc ROM: 128 KB 

Monitor: monitor kolorowy lub monochromatyczny 

Tryby wyświetlania: tekstowy: dwa kolory 80x32, 40x32, 40x25, cztery 
kolory 40x32, 20x32, osiem kolorów 20x32 i 40x24; graficzny: dwa kolory 
640x256, 320x256 cztery kolory: 320x256, 160x256 osiem kolorów: 
160x256 

Sprzęgi (interface): równoległy drukarki, szeregowy RS423, dwa dla 
cartridge, do łączenia komputerów w sieć, do podłączania napędów dy- 
sków, do dołączania nowych pamięci ROM, do urządzeń audio. 
Przeznaczenie: komputer domowo-szkolny z bardzo dużymi możli- 
wościami rozbudowy zmieniającej jego przeznaczenie na profesjonalne. 

Oprogramowanie: bogate oprogramowanie edukacyjne począwszy od 
programów przeznaczonych dla najmłodszych, poprzez systemy nauki 
języków skończywszy na wspomagających nauczanie na wyższych uczel- 
niach. Oprócz tego typowe oprogramowanie biurowe. RTP 

Uwagi: najmniejszy komputer z serii „The Master Series!" 
firmy ACORN (twórca szkolnego komputera BBC). 
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Poznajemy komputery 


Nasze sprawy © Nasze sprawy © Naszesprawy © Nasze sprawy 
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JA NAJPIERW 
POMYŚLĘ 


Na co nas stać? Na niewiele, a może 
nawet na nic? Bo niby w jaki sposób 
17-latek (tyle akurat mam) może zaro- 
bić? | czy rodzice pozwolą? „Jeszcze 
Się w życiu napracujesz. Masz czas”. — 
powiedzą. Rośniemy więc w tej cieplar- 
nianej atmosferze, nastawieni jedynie 
na konsumpcję. Czekamy aż rodzice 
załatwią, kupią, podstawią pod sam 
nos. Ani nam w głowie, by pomyśleć ile 
pracy kosztowało mamę wydane przez 
Ciebie 6 tys. na bluzkę, bez której — jak 
stwierdziłaś — nie liczysz się w towa- 
rzystwie. Co cię to obchodzi? 

Albo czy zastanawiałaś się nad tym, 
że te 20 tys., które dostałaś na wyciecz- 
kę do NRD, to prawie miesięczna płaca 
taty? Nie! Przecież rodzice są po to, by 
zapewnić Ci byt, a ów „byt” dyktujesz 
Ty. W końcu i tak wymagają od Ciebie 
tak dużo — nauka jest tak ciężkim zaję- 
ciem.. Potrafisz brać, nie dając nic w 
zamian. Tak Cię nauczono, taki jest po- 
rządek Świata, a Ty nie myślisz go 
zmieniać. Ale niekiedy nachodzą Cię 
dziwne myśli, że przecież rodzice nie są 
wieczni, że kiedyś będziesz musiała 
pracować, będziesz miała dzieci, któ- 
re... też będą tylko żądać i brać. Chcia- 
łabyś się zmienić, ale to nie jest łatwe. 
Trzeba silnej woli, wytrwałości. A Tobie 
jej brak. Chciałabyś nie wymagać za 
wiele, ograniczyć wydatki na „stroje”, 
które, jak pomyślisz, nie są Ci tak bar- 
dzo potrzebne. Doskonale możesz się 
bez nich obejść. Może chciałabyś na- 
wet sama zarobić? Pieniądze zarobione 
przez siebie to wspaniała rzecz! Mo- 
żesz je wydać na największe głupstwo 
świata — bo są Twoje. Ale kiedy nadarzy 
się okazja — boisz się, że zmarnujesz 
całe wakacje, a wolałabyś w pełni wy- 
korzystać je na odpoczynek. Pieniądze 
rodzice przecież i tak dadzą, a Ty na 
pracę masz jeszcze czas... 


Ż 


Kiedy byłam mała, marzyłam o tym 
by mieć misia. Takiego dużego. Później 
misia zastąpiły narty (nie dałam się 
przekonać, że narty to „męska rzecz”), 
Nie mogłam mieć ani misia, ani nart, bo 
rodziców nie było na to stać. Kiedy mia- 
łam 7 lat powzięłam ważną decyzję 
(chyba pierwszą w moim życiu): „Kiedy 
urosnę, muszę mieć dużo pieniędzy. 
Będę aktorką albo piosenkarką, bo w 
tym zawodzie na pewno dużo się zara- 
bia”. Tyle razy widziałam piosenkarzy 
na małym ekranie w błyszczących stro- 
jach. Na takie szaty mogą pozwolić so- 
bie jedynie bogaci — myślałam. 

To było dziecięce marzenie, ale i te- 
raz, choć stawiam być nad mieć — rozu- 
miem, że bez pieniędzy żyć się nie da. 
Wówczas myślałam zapewne o pienią- 
dzach, które mogłabym przeznaczyć na 
upragnione zabawki, teraz trzeba mieć, 
by żyć. 


Zawsze czułam się dziwnie prosząc 
rodziców o pieniądze (może bałam się, 
że mi odmówią jak w dzieciństwie?) 
Chciałam nie prosić ich - a mioć, zara 
biać na siebie, ale to było niemożliwe 
<resztą rodzice chcieli bym się uczyła. 
Starałam się ograniczyć swoje wydatki 
do minimum, ale zawsze z zazdrością 
patrzyłam na koleżanki ubrane w pewe- 
xowskie łaszki. Mam przyjaciółkę, która 
bez żadnej „niższości” czy wstydu 
mówi często: „Nie stać mnie”. Podzi- 
wiam ją za szczerość i odwagę, bo za- 
wsze, kiedy to mówi mierzona jest po- 
gardliwym spojrzeniem przez lepsze 
„słuchaczki”. 

Chciałam mieć własne pieniądze, 
bez ciągłego przeświadczenia, że są 
zarobione przez kogoś innego — nie 
przeze mnie. Okazja nadarzyła się, ale 
w wakacje. „Będę mogła sobie kupić 
jakieś ciekawe książki" — powiedziała 
Beata. Beata to klasowa prymuska, na- 
zywana przez klasę trochę żartobliwie 
„chodzącą encyklopedią". Uwielbia 
książki, a po ich przeczytaniu zostaje w 
niej jakiś ślad. Fascynuje się teatrem. 
Każdy grosz wydaje na książki, ale jej 
pragnienia wciąż są niezaspokojone. 

Aśka za zarobione pieniądze chce 
zrobić sobie „18”, ale taką, jakiej nie 
miał jeszcze nikt, by każdy na długo 
zapamiętał. Różne są pomysły wydania 
tych pieniędzy, które, bądź co bądź, za- 
robione będą dopiero w lipcu! Niektó- 
rzy chcieliby zarobić, ale rodzice im nie 
pozwalają: „Jak to, moje dziecko ma 
pracować? A cóż to, sierotą jest czy 
co?". Inni twierdzą, że wakacje są na 
odpoczynek — nie na pracę. Dzieci 
chętnie przystają na argumentację ro- 
dziców, bo tak jest wygodniej. Po co 
mają się męczyć? W ogóle wydaje mi 
się, że moje pokolenie wyobraża sobie 
dostatnie życie bez pracy. Praca jest 
dla frajerów. A jeśli już pracować, to 
musi to być lekki zawód, niemęczący — 
a czy jest taki? 

Chciałabym już mieć te pieniądze. 
Mam tyle pomysłów na wydanie ich! 
Boję się jednak, że ta suma, choć nie 
będzie niska, nie wystarczy na zaspo- 
kojenie moich pragnień. „Pieniędzy, 
choćby nie wiadomo ile było, to zawsze 
jest za mało” jak mawia mój tato. 

Na co mnie stać? Na gazety, znaczki, 
koperty. Listów bowiem piszę dużo, a 
moim ideałem w tej dziedzinie jest J.I. 
Kraszewski. Ale nie dlatego piszę, by 
dosięgnąć swój „wzór”. Koresponduję, 
bo kocham listy i pisać i otrzymywać. 

Tyle razy obiecywałam sobie, że jak 
będę mieć własne pieniądze, to kupię 
sobie mnóstwo rzeczy. Nawet tego wy- 
marzonego kiedyś misia... Ale chyba 
nie. Zarobione przez siebie pieniądze 
wydaje się z rozmysłem, ostrożnością, 
jakby z obawą, że za szybko się skoń- 
czą. Ja chyba będę czynić podobnie: 
najpierw pomyślę — dopiero później ku- 


RE: „Roxane” 


(Cztonek LR) 
Szarbia 


NA CO NAS STAĆ? 


PRZECIEŻ TO GŁUPIO 
CIĄGNĄĆ I CIĄGNĄĆ... 


Oto słowa jednej z turystycznych 
piosenek. „Nie martw się forsy brakiem 
(..) I ruszaj w świat znajomy”. Nie są 
one całkowilą prawdą!!! Wiem coś o 
tym, bo bardzo często wyruszam w Pol- 
skę. Czy ja otrzymując miesięcznie 
pięćset złotych i dajmy na to, składając 
te pieniądze, mogę pozwolić sobie na 
lepszy plecak, czy dłuższy wyjazd? Nie! 
Zawsze jestem uzależniona od rodzi- 
Gów I zawsze z laką samą obawą ocze- 
kuję decyzji: dołożą „parę złotych” czy 
też nie. 

Jedynym plusem mojego kieszonko- 
wego jest to, że rodzice nie usiłują na- 
wet mnie z tych pieniędzy rozliczać. 
Zresztą na co mi ta suma wystarcza? 
Praktycznie na nic! Choć prawdopo- 
dobne jest to, że gdybym nie kupowała 
książek, które wpadają mi w oko, może 
mogłabym sobie pozwolić na prozaicz- 
ne: frytki, lody! 

Czasami naprawdę trudno jest otwo- 
rzyć buzię prosząc rodziców o finanse 
na zwykły kratkowany zeszyt... Bardzo 
wiele osób mi znajomych wymyśla so- 
bie niezliczone składki, prezenty, byle 
tylko coś od rodzinki wydusić. Takie za- 
chowanie potępiam! Przecież to głupio 
ciągnąć i ciągnąć, bądź też czekać z 
wytęsknieniem na uroczystości rodzin- 
ne, na których może coś skapnie do 
kieszeni małolata. Ostatnio zawartam z 
tatą umowę, że pomogę mu poprawiać 
klasówki, za każdą otrzymując dziesięć 
złotych. Prace te jednak, mówiąc facho- 
wo, występują z małą częstotliwością, a 
i nie ż każdym tematem mogę sobie 
poradzić... 

Powiecie — przecież jest jeszcze lato. 
Rzeczywiście, o tej porze roku zarobić 
najłatwiej. Każdy jednak patrzy — jakby 
się tu wyrwać na wolność. Komu by się 
chciało zaprzepaścić miesiąc wakacji, 
by zmywać naczynia, układać słoiki itp. 
Sama zresztą próbowałam i żadnego 
zadowolenia z wykonywanej pracy, nie- 
stety, nie odczułam... 

Chyba powinnam „bić pokłony bo- 
gom”, że mam swoje kieszonkowe i 
cieszyć się, bo istnieją tacy, którzy i po- 
łowy tej sumy nie otrzymują. Szkoda tyl- 
ko, że w każdym człowieku siedzi coś 
pazernego — ja np. często gryzę się w 
język z zazdrości (głupiej zresztą!), sły- 
Ssząc, ile to moje koleżanki z zawodówki 
zarabiają nie robiąc prawie nic! Och, ile 
ja mogłabym kupić za to książek... W 
chwilach przypływu rozsądku jestem 
szczęśliwa, że mogę biedując „pomna- 
żać wiedzę" w liceum i nadal trzymać 
się moich zasad. Jednym słowem wolę 
być niż mieć. 

Coś mi się zdaje, że zeszłam na 
sprawy poboczne. Przepraszam za to. 
Pozdrawiam serdecznie z „rozchlapa- 
nego” Ostrowa 


Kinga 
(Członek LR) Ostrów Wikp. 


MOŻE NIE CHCE 
NAM SIĘ SCHYLIĆ? 


Jak być = bogatym, na co nas słać — 
temat „planiądza” jest oslalnio w 
„Świecia Młodych” bardzo popularny. 
Sądzę, żo to zainterosowanio josl zro- 
zumiało, bo przaciaż mówi się tylo o 
zadłużeniu, ciągłym wzrościo con. Czę- 
slo słyszy się nawot opinio, że Polska 
to kraj biedny. Ale czy takie opinie są 
prawdziwe? Przeczą temu takie na 
przykład lakty: wielu uczniów należy do 
PTTK. W czasie rajdów i wycieczek 
wszyscy zaopatrują się w napoje chło- 
dzące, ale tylko niewielu opróżnione 
butelki zabiera z sobą. Pozostali nie 
chcą się ośmieszać — 10 złotych to w 
końcu nie majątek. Tak uważają. A czy 
lak myślałby biedak? A skoro już o bu- 
lelkach mowa.. Dawniej podobno u- 
czeń był stawiany przed faktem: chcesz 
mieć pieniądze — idź, sprzedaj butelki! 
Zbieranie makulatury też było w mo- 
dzie. 

Dziś się tego nie spotyka, co swoją 
drogą jest zrozumiałe, gdyż makulaturę 
trzeba odnosić do szkoły, a każdemu 
zależy na ocenie. Niemniej jednak war- 
ło by wzbogacić swoją kiesę, choćby 
przez podnoszenie wszystkich leżą- 
cych na ziemi złotówek czy pięćdziesię- 
ciogroszówek. Niby to mało owa przy- 
słowiowa złotówka, ale: „Kto grosza nie 
odkłada — do złotego nie przyjdzie”. 

W okresie lata często można spotkać 
w gazetach oferty pracy dla uczniów: 
zbieranie owoców, wakacyjne OHP, itp. 
Trzeba przyznać, że wielu korzysta z 
tych propozycji, ale jednak większą 
cześć wakacji przeznaczają wyłącznie 
na wypoczynek. | to w całości finanso- 
wany przez rodziców! Wakacyjni zarob- 


« kowicze traktowani są zresztą często z 


niechęcią czy nawet pogardą. Cóż więc 
i taka forma „wzbogacania się" jest wi- 
dać w naszym kraju niemodna. Oczywi- 
stym staje się też fakt, iż nasze możli- 
wości finansowe „związane są ściśle z 
zarobkami rodziców. 

A jak to wygląda w moim przypadku? 
Otrzymuję od rodziców 200 zł. tygod- 
niowo, ale zdarzają się odstępstwa od 
normy. 

Niestety, ostatnio rzadziej dostaję 
cotygodniową wypłatę, częściej pienią- 
dze otrzymuję w razie zgłoszonej prze- 
ze mnie potrzeby. Czy jednak 200 zło- 
tych to dużo? W tym tygodniu na przy- 
kład moje wydatki wyglądały następu- 
jąco: 70 zł na koncert (impreza szkolna), 
80 zł — wyjście do kina (także organizo- 
wane przez szkołę). Na „Świat Mło- 
dych" co tydzień wydaję 45 zł. Tak więc 
tym razem z tej kwoty pozostało mi całe 
5 złotych... A przecież są i inne potrze- 
by, i wydatki. Co miesiąc płacę 250 zł. 
na pisma komputerowe, poza tym dużo 
koresponduję, a to również kosztuje. 
Chciałbym iść czasem do kina czy na 
inną imprezę, ale nie zawsze mnie nato 
stać. 

Cóż więc mogę poradzić, mogę się 
najwyżej pocieszyć innym porzekadłem 
„Bogactwo — kłopot, bieda — kłopot”. 

Piotr 
(Cztonek LR) 
Będzin 


Zazdrość 


Chodzę do VII klasy. W tej samej klasie jest 
dziewczyna, której wyrządziłam wielką krzywdę. 
A zaczęło się tak: 

Ta dziewczyna spotykała się z bardzo miłym, 
fajnym i przystojnym chłopcem. Zawsze, gdy 
przychodziła do szkoły, dzieliła się z nami wraże- 
niami z poprzedniego dnia. Byla zawsze u4. 
miechnięta i wesoła. Wszyscy cieszyli się jej 
szczęściem, tylko ja jedna nie mogłam tego slu- 
chać. Zazdrościłam jej chłopca, zazdrościłam jej 
powodzenia. 

Zaczęłam robić wszystko, aby odbić jej chłop- 
ca. Osiągnęłam tyle, że zerwał z ni ! Ona powie- 
działa, że nie będzie stać mi na drodze, jednak on 
stwierdził, że nie może na mnie patrzeć, nienawi- 
dzi mnie, bo zniszczyłam jego szczęście. 

Zaczął chodzić z inną dziewczyną, starszą od 
niego o rok. Paraduje z nią po mieście, robi na 
złość mnie i mojej koleżance. Po tych wszystkich 
wydarzeniach sama nie wiem, co się ze mną dzie- 
je. Strasznie żałuję, że postąpiłam tak podle. 

Przepraszałam moją koleżankę. Powiedziała, 
że wcale się nie gniewa, ale ja widzę, jak ona 
cierpi. Co mam robić? Pomóżcie, kochani. 

Małgorzata 


Którą ma wybrać? 


Jesteśmy bliźniaczkami i obydwie chodzimy do 
VII klasy. Zakochałyśmy się w tym samym chłop- 
cu. Jest to powodem naszych ciągłych kłótni. 
Jego sytuacja też jest trudna, ponieważ nie wie 
którą z nas ma wybrać. Jest to sprawa, której nie 
umiemy rozwiązać. Może czytelnicy RP coś nam 
poradzą? 

Zrozpaczone Siostry 


Czy całusy 
zastrzeżone są 
tylko dla dorosłych? 


Piszę do „RP” w imieniu własnym i kolegów. 
Jest to sprawa bardzo delikatna i podobnie jak 
moi koledzy, nie potrafię sobie z nią poradzić. 

Chodzimy do VIII klasy. Dyskutowaliśmy czy 
chłopak po wyznaniu miłości swej dziewczynie 
może otrzymać od niej całusa i czy całowanie 
musi być zastrzeżone tylko dla dorosłych? Czy 
to jest złe, jeśli chłopak pocałuje dziewczynę? 

Prosimy o odpowiedź. 

Grześ i koledzy 


OD REDAKCJI: Całowanie nie jest zastrze- 
żone dla dorosłych i na pewno nic nie ma złego 
w tym, jeśli chłopiec pocałuje dziewczynę. Ale 
na pytanie: „czy chłopak po wyznaniu miłości 
swej dziewczynie może otrzymać od niej cału- 
sa” nie potrafimy odpowiedzieć. Chyba może 
odpowiedzieć na nie tylko zainteresowana 
dziewczyna. (hm) S 


Cd. ze str. 1 


Rozpocznijmy nasz program od 
ukazania na ekranie spisu zadań, 
które można przy jego pomocy 
wykonać. W podstawowej wersji 
(tej, którą przedstawiam) menu 
(tak nazywa się taki spis) będzie 
składało się z pięciu punktów: 


1. Zapis danych w pamięci ze- 
wnętrznej. 

2. Odczyt danych z pamięci ze- 
wnętrznej. 

3. Tyorzenie listy uczniów oraz 
wpisywanie ocen. 

4. Obliczenie średniej ocen. 

5. Koniec programu. 


Taki będzie początek działania 
programu. Teraz użytkownik w za- 


leżności od tego, co będzie chciał 
robić, wpisuje numer punktu, któ- 
ry go interesuje, co uruchamia od- 
powiednie procedury. 


Zacznijmy od zapisu w pamięci 
zewnętrznej. Dane będące w tabli- 
cach należy umieścić w zbiorach. 
Wyjaśnijmy pojęcie „zbiór”. Jak 
zapewne wiesz na nośnikach pa- 
mięci zewnętrznej można zapisać 
bardzo dużo, natomiast użytkow- 
nik często potrzebuje przechowy- 
wać małe porcje informacji zupeł- 
nie od siebie niezależnych i nigdy 
nie wykorzystywanych w jednym 
programie. Na przykład: twój brat 
chce zapisać sobie dane dotyczą- 
ce wszystkich meczów drużyn pił- 
karskich z pierwszej ligi; Ty nato- 
miast pragniesz posiadać dane 


dotyczące najlepszych (według 
twojej oceny) piosenkarzy czy ze- 
spotów. Zarówno Twoje informa- 
cje jak i informacje twojego brata 
prawie na pewno zmieszczą się 
na jednym nośniku, a nigdy nie 
będzie potrzeba ich wczytać jed- 
nocześnie i w dodatku nie wolno 
_ich pomieszać. Przeciętnie na ka- 
secie magnetofonowej da się za- 
pisać około 100 tysięcy znaków 
(znakami są np. litery, cyfry), która 
to liczba zależy oczywiście od u- 
żywanego komputera, od sposo- 
bu w jaki będziemy kodować oraz 
magnetofonu i taśmy. Istnieją ta- 
kie nośniki, na których można za- 
pisać miliardy znaków (dyski twar- 
de). Marnotrawstwem byłoby 
przechowywanie na taśmie około 


tysiąca znaków, a 99% całej reszty 
nie wykorzystać. Dla wszystkich 
typów nośników, problem: jak od- 
dzielić oraz jak wyszukiwać zbiory 
informacji, które nas interesują — 
jest ten sam, a generalna zasada 
identyczna we wszystkich: każdy 
zbiór musi posiadać swoją nazwę 
oraz dane dotyczące miejsca, w 
którym jest zapisany. Nazwa — to 
informacja dla człowieka, nato- 
miast adres zbioru to informacja 
dla komputera. Na tasiemce (np. 
w Spectrum i Meritum) nazwa oraz 
inne dane umieszczone są przed 
zbiorem. Ty jako użytkownik na- 
dasz miano, pod jakim chcesz 
mieć swoje dane, a reszta to spra- 
wa komputera. | problem masz 
rozwiązany: Twój zbiór uzyska 


inną nazwę niż zbiór twojego bra- 
ta. Podsumowując: użytkownik 
powinien znać tylko nazwy intere- 
sujących go zbiorów. 


Powracając do naszego pro- 
gramu: należy zastanowić się, czy 
tablice z nazwiskami uczniów 
przechowujemy w jednym zbiorze 
wraz z tablicami, na których u- 
mieszczone są ich oceny. Może 
być to istotne przy rozbudowywa- 
niu naszego programu, kiedy po- 
jawią się nowe rodzaje danych np. 
miejsce zamieszkania ucznia, i- 
miona jego rodziców itp. i nie 
wszystkie konieczne będą pod- 
czas jednej sesji użytkowania pro- 
gramu, natomiast wgranie ich do 
komputera potrwa bardzo długo 


(o czym wiedzą wszyscy sympaty- 
cy komputerów z pamięcią ze- 
wnętrzną typu: magnetofon). Ja 
proponowałbym zapisać te tablice 
w osobnych zbiorach. Wczytywa- 
libyśmy wówczas tylko te informa- 
cje, które byłyby nam potrzebne. 
Punkt 3 to wpisywanie danych 
do tablic. Oczywiście programista 
musi zadbać o to, aby późniejszy 
użytkownik_wpisywał dane w od- 
powiednie miejsca np. oceny do 
tablic z ocenami (sprawdzasz czy 
wprowadzane znaki to cyfry). 


Zgłębienie tajników sztuki pro- 
gramowania nie jest rzeczą nie- 
zbędną do tego, aby wyliczyć 
średnią ocen, dlatego punkt 4 po- 
zostawię bez komentarza. 


, 6- zas — tak twierdzi w każdym razie fizyka — bieg 

nie zawsze w jednakowym tempie. Jednak his 
toryk i obserwator życia zbiorowego nie jest już 
tego tak pewien; oto bowiem w życiu narodów i 
państw czas płynie rozmaicie: raz normalnie, raz 
prawie staje w miejscu, a kiedy indziej raptownie 
przyspiesza. Tak nam się wydaje, gdy niemal naraz 
w jakimś kraju dokonują się wielkie przeobrażenia, 
podejmuje się brzemienne w skutki decyzje, po- 
rządkuje sprawy społeczne i gospodarcze, sło- 
wem, wprowadza życie danej społeczności na 
nowe tory. Wówczas każda minuta zaczyna się li- 
czyć, jest wszak warta całych miesięcy i lat, kiedy te 
toczą się leniwą strugą. 

Z perspektywy historii ważne są tak naprawdę, 
owe czasy „szybkie”, bo one wywierają piętno na 
dziejach danego narodu. 

Piszę o tym dlatego, że na naszych oczach i 
zupełnie niedaleko — w Związku Radzieckim — czas 
ukazał tę właściwość zmiany tempa: raptownie 
przyspieszył. 

Od wielu miesięcy w Związku Radzieckim zacho- 
dzą ogromne przemiany. Objęty one wszystkie ob- 
szary społecznej rzeczywistości. | są to przemiany 
głębokie. Mają one na celu pogłębienie zalet ustro- 
ju socjalistycznego, wydobycie zeń nowych możli- 
wości i usunięcie ztych praktyk, hamujących rozwój 
i kładących się cieniem na życiu tego wielkiego 
kraju. 

Michaił Gorbaczow słusznie określił rodzaj i cha- 
rakter przemian obecnie dokonujących się w ZSRR 
mianem przeobrażeń rewolucyjnych. Rewolucja, 
jak wynika z definicji, jest to całościowa, gwałtowna 
zmiana istniejącego stanu rzeczy. Polega ona w 
istocie na zbadaniu, dlaczego w pewnych dziedzi- 
nach życia Kraju Rad przemiany nie nastąpiły lub 
następują zbyt wolno, jakie hamulce nałożono na 
rozwój i co należy zrobić, aby je zlikwidować. Cze- 
kać się nie da i nie ma po co. „Jeżeli nie teraz, to 
kiedy, jeżeli nie my, to kto” — powiedział radziecki 
przywódca. 

Procesy społeczne, zachodzące w Związku Ra- 
dzieckim noszą rosyjską nazwę „pierestrojki”, czyli 
przebudowy lub „głasnosti”, czyli jawności, o- 
czyszczenia. Przebudować trzeba to, co zostało źle 
zbudowane, a oczyścić to, co zostało okryte ku- 
rzem, zaciemnione. z 

Zostawmy na razie na boku wielką sferę ekono- 
mii, względnego zmniejszenia tempa rozwoju gos- 
podarczego ZSRR, niższej niż w krajach Zachodu 
stopy życiowej itp. „Pierestrojka" obejmuje prze- 
cież nie tylko gospodarkę, choć tam się koncentru- 
je i tam jest najważniejsza. Chodzi także o napra- 
wienie wielu niewłaściwości, powstałych w sferze 
tzw. nadbudowy, czyli w życiu społecznym. Do nich 
naieży m.in. pozoranctwo, branie słów za czyny, 
łatwizna, rysowanie obrazu społeczeństwa jedną 
grubą kreską tam, gdzie potrzebna jest paleta 
barw. 

Przedstawiamy ooniżej omówienie niewielkiego 
fragmentu dyskusji, jaka toczy się obecnie w 
ZSRR: chodzi o walkę z rutyną w wychowaniu, o to, 
by poszukiwanie swego miejsca w życiu przez mło- 
dych ludzi było autentyczne, a nie formalne, by żyć 
naprawdę, a nie udawać, że się żyje i coś robi. 

Chcielibyśmy tym artykutem przybliżyć Wam nie- 
co atmosferę i klimat społeczny u naszych 
wschodnich przyjaciół. A jeżeli znajdziecie w nim 
też coś o sobie — nie będzie to błąd. (jor) 


Takim to znamiennym tytu- 


tem opatrzony został za- 
mieszczony w „SOBIESIEDNI- 
KU”, radzieckim czasopiśmie 
młodzieżowym, dyskusyjny 
artykuł IRINY ANDRIANOWEJ. 
Autorka zastanawia się nad 
tym, co pozostało do dziś, a 
co uległo zmianom w obejmu- 
jącym ogromne rzesze radzie- 
ckich uczniów tzw. ruchu ti- 
murowskim. 


POCZĄTEK 


Kiedy w 1940 roku ukazała się w 
ZSRR powieść Arkadija Gajdara „Timur 
i jego drużyna”, tysiące chłopców za- 
pragnęło stać się podobnymi do Timu- 
ra Garajewa, energiczno, sziachetne- 
go chłopaka z zasadami. Wybuchła 
wojna. I właściwie już od pierwszych jej 
miesięcy słowo „timurowiec” wywoły- 
wało jednoznaczne skojarzenia: to ten, 
kto pomaga w biedzie, człowiek o nie- 
obojętnym sercu, obrońca, żołnierz. Ti- 
murowcy gasili bomby zapalające, o- 
piekowali się rodzinami czerwonoarmi- 
stów, szyli odzież dla żołnierzy na fron- 
cie, rąbali drwa, nosili wodę. 

W gazetach i czasopismach czasu 
wojny, szczególnie w prasie dziecięcej, 
pojawiły się notatki, w których timurow- 
cy opowiadali o swoich dokonaniach. 
Stanowiły one, na równi z płynącymi z 
linni frontu doniesieniami, kronikę woj- 
ny. Z jej głodnych, zimnych, przerażają- 
cych lat wynieśli timurowcy przeświad- 
czenie, że są bardzo potrzebni ludziom, 
radość z niesienia im pomocy, pragnie- 
nie dawania, a nie brania. 

Po wojnie ruch timurowski bardzo się 
rozwinął. Od 1971 roku przy redakcji 
dziecięcego czasopisma — „Pionier 
działa Wszechzwiązkowy Sztab Timura. 
Do niego płyną wszystkie informacje o 


ruchu, stąd biorą początek wszech- 
związkowe operacje. Napływająca do 
sztabu poczta przynosi meldunki o 
zbiórkach złomu i makulatury, opiece 
nad weteranami, o urządzanych kon- 
certach, o tym, jak dbają o czystość ulic 
i porządek na drogach. Pracują dobrze, 
ale... wśród meldunków są i 


NIEPOKOJĄCE LISTY 


„Nasz zastęp nosi imię Arkadija Pie- 
trowicza Cajdara. Uczymy się życiorysu 
naszego bohatera. Prosimy o podanie 
adresu jego krewnych, chcemy nawią- 
zać z nimi kontakt”. 

Niby nic w tym złego, że chcą kore- 
spondować z krewnymi Gajdara. Ale 
przecież ci ostatni nie są w stanie od- 
powiadać na tysiące listów. A tymcza- 
sem informacje zarówno o życiu, jak i 
twórczości pisarza można znaleźć w 
niejednej książce. Tyle tylko, że trzeba 
by się było pofatygować do biblioteki... 
Autorce nasuwa się smutny wniosek: 
nastolatki tak już przywykły do tego, że 
o wszystkim decydują za nie dorośli, iż 
nie potrafią, a może i nie bardzo im się 
chce, samodzielnie pracować. | dlate- 
go, kiedy tylko mogą, wybierają drogę 


najłatwiejszą — np. piszą do redakcji i 
spokojnie czekają na przesyłkę z po- 
trzebnymi materiałami 

A oto kolejne meldunki: „15 stycznia. 
Nasi chłopcy pomogli 20 razy prze- 
chodniom w niesieniu zakupów. 9 razy 
biegali do apteki. | jeszcze znaleźli zgu- 
bione przez małego podopiecznego rę- 
kawiczki..." „Melduje sztab drużyny: 
dwa razy w miesiącu odbywały się po- 
siedzenia sztabu, członkowie składali 
sprawozdania z wykonanych prac, o- 
trzymywali nowe zadania i instrukcje, 
jak należy je wykonać”. „Nasza biblio- 
teka dziecięca nosi imię. A. Gajdara. 
Bardzo lubimy tego pisarza, jego twór- 
czość. Propagowaliśmy i propagujemy 
jego utwory wśród młodych czytelni- 
ków. Odwiedzaliśmy wiele miejsc zwią- 
zanych z Gajdarem". 

Autorka dziwi się niepormienie, że 
odbycie kilku wycieczek wystarczyło 
ich uczestnikom aby uznali, że wykonu- 
ją timurowską robotę, a znów wysiłki 
dorosłych bibliotekarzy — entuzjastów 
uchodzą za prężną pracę młodych u- 
czestników ruchu. | wyciąga kolejne 
niewesołte wnioski: timurowcy, jeżeli w 
ogóle coś robią, trzymają się kurczowo 
planu układanego na początku roku 


szkolnego, według niego zdają sprawo- 
zdania, z niego biorą kolejne zadania. A 
czy taki ścisły plan jest potrzebny? 
Skąd można wiedzieć we wrześniu, że 
np. w styczniu spotka się inwalidę wo- 
jennego? Być limurowcem — wszak 
znaczy lo: być dobrym człowiekiem. 
Prowadzenie zaś spisu dobrych uczyn- 
ków, planowanie serdecznych odru- 
chów to czysty absurd! 

Może czas już odstąpić od tych pla- 
nów. 


POZWOLIĆ DZIAŁAĆ... 


samym limurowcom, tak jak to było 
w drużynie ich bohatera — proponuje 
autorka artykułu. — Dlaczego wówczas 
dziewczętom i chłopcom ufano, a dziś 
tego zaufania zabrakło? Może by tak 
wreszcie uwolnić się od pisaniny — 
sprawozdań, raportów, odrzucić całą 
formalistyczną i biurokratyczną otoczkę 
i pozwolić, aby do timurowskich szta- 
bów przychodzili chętni z każdego za- 
stępu. Ci wszyscy, którzy chcą szczerze 
pomagać ludziom. 

Tak jak grupa timurowców z dalekie- 
go Przymorza, którzy zdobyli niejedną 
nie znaną do tej pory informację o Gaj- 
darze, zaprzyjaźnili się z ludźmi, z który- 
mi pisarz stykał się kiedyś na Dalekim 
Wschodzie. | pomogli im, starym dziś i 
chorym, jak tylko potrafili. Ci timurowcy 
już dorośli i swojej pracy nie kontynuu- 
ją, ale lekcja dobroci, jaką otrzymali w 
ciągu kilku zaledwie miesięcy, dała im 
więcej pożytku niż lata biurokratyczne- 
go planowania i sprawozdawczości. 

Co trzeci w kraju timurowski zastęp, 
sztab, drużyna pragnie się pochwalić 
swoim muzeum Gajdara. Są jednak 


MUZEA I „MUZEA” 


W jednej z moskiewskich dzielnic 
działa takie, którego dewiza brzmi: szu- 
kać jedynie tego, co nowe. W ciągu 20 
lat istnienia muzeum uzbierało się aż 
140 znalezisk: listów bliskich i przyja- 
ciół Gajdara, wydanych za jego życia 
książek i czasopism, rzeczy osobistych. 
Za każdą zdobyczą kryją się nowe dro- 
gi. spotkania, ludzie. Wszystkie ekspo- 
naty młodzież przekazała do muzeów 
państwowych, sobie zaś zostawiła je- 
dynie ich kopie. Ale o ileż częściej 
szkolne muzea dysponują typowym, 
wszędzie takim samym, „kompletem”: 
książkami, wycinkami z gazet, portre- 
tem lub gipsowym popiersiem pisarza i 
pakiecikiem listów od innych zastępów. 
Praca poszukiwacza ogranicza się do 
gromadzenia papierzysk. Po co więc 
szumna nazwa? Wystarczyłby kącik pa- 
mięci, półka z ulubionymi książkami. 

Ciekawe jak sam Timur widziałby 
dziś ten noszący jego imię ruch — zasta- 
nawia się Irina Andrianowa i konkludu- 
je: — Najprawdopodobniej niejedno by 
mu się nie podobało. Przecież pomagał 
innym nie dla sprawozdań, a z potrzeby 
serca. 

Opracowała 
EWA KOSIŃSKA 


Fot. „Sobłesiednik” 


Choć w świecie cieplej 


- ptasie stołówki są ciągle potrzebne! 
U PTAKÓW TEŻ JEST 


PRZEDNÓWEK 


Ten widoczny na zdjęciu obiekt 
można by nazwać ptasim zakła- 
dem zbiorowego żywienia, albo 
kioskiem gastronomicznym dla 
skrzydlatych gości. Mieści się bo- 
wiem nie w parku, na podwórzu 
szkolnym czy też osiedlowym — 
ale wprost przy chodniku jednej z 
głównych ulic Olsztyna. Kto z 
przechodniów chce, wysypuje tu 
pokarm. Kto ze skrzydlatych jest 
głodny — konsumuje go. Kiedy 
oglądaliśmy w początkach lutego 
ię piasią stołówkę, będącą u- 
proszczoną odmianą tzw. karmni- 
ka heskiego — byt tu pokarm 
głównie dla sierpówek i wróbli: 
ziarno, okruchy, pokrojone pie- 
czywo. Gdyby ją zaopatrzyć w 
skrawki lub skórki słoniny — mia- 
łoby z niej pożytek znacznie wię- 
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cej gatunków ptaków,.a zwłaszcza 
sikory. Ale pomysł ulicznego 
karmnika podoba nam się. 

Warto w tym miejscu zaapelo- 
wać do wszystkich ludzi dobrej 
woli, aby na przedwiośniu, nawet 
w cieplejsze dni nie zaprzestawali 
dokarmiania. U ptaków też jest 
przednówek — choćby nawet mro- 
zy i śniegi całkiem ustąpiły, natu- 
ralne spiżarnie ptaków są na wy- 
czerpaniu. Jarzębiny i głogi cat- 
kiem objedzone przez skrzydla- 
tych mieszkańców okolicy lub zi- 
mowych przybyszów z północy, o- 
wady i ich jajka wydłubane ze 
wszystkich dostępnych dla pta- 
sich dziobów szczelin pni drzew i 
zakamarków kory. Teraz właśnie 
wyżywić się szczególnie trudno, a 
każdy deszczowy, mglisty dzień, 
pogarsza sytuację kulinarną pta- 
ków, że nie wspomnimy już o e- 
wentualnych nawrotach zimy. 
Niech więc pierwsze przed wios- 
ną ptasie śpiewy będą nie tylko 
zapowiedzią godów, ale i świa- 
dectwem tego, że ptaki w tym nie- 
łatwym dla nich czasie są syte! 


Fot. M. PA 
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Z 
chorągiew jazdy polskiej od 180 Wybraliśmy dla was 
WN KA 190 koni. Te w miarę precyzyjne yk 
| > przoliczniki pozwoliły mi stosun es Leben” 
dod kowo dokładnie zostawić propor z „Neu 


cjo walczących ze sobą armii 

- Obchodzona trzy lata temu 
rocznica wiktorii wiedeńskiej 
wywołała przeróżnego rodzaju 


Adolf von Baeyer (1835-1917). 
Jako plerwszemu udała mu się 
synteza Indyga. Za zasługi w 
dziedzinie chemii organicznej o- 


z dr. JANEM KWIATKOWSKIM - twórcą panoramy 


odsieczy wiedeńskiej rozmawia Kazimierz Krzyśków 


„ŚM” — Ponad trzy lata trwa- 
ła pańska praca nad panoramą 
odsieczy wiedeńskiej, której 
trzechsetna rocznica minęła 12 
września 1983 roku. Patrzę na 
nią I myślę, czemu Pan zdecydo- 
wał się na tę wielką dłubaninę? 

Dr Jan Kwiatkowski: — W Irak- 
cie zwiedzania wystaw rocznico- 
wych zauważyłem, że prezentowa- 
ne na nich oryginalne eksponaty, 
jak: fragmenty uzbrojenia, stare 
sztychy, czy dokumenty, nie od- 
dawały obrazu samej bitwy. A 
przecież była ona wielkim wyczy- 
nem orężnym tamtych czasów — 


Trzy lata cierpliwej dłubaniny, poprawki, przeróbki, malowanie. Dr Jan 


ostalnim poważnym sukcosom 
militarnym XVll-wieczriej Polski. 


Starty się ze sobą wówczas 
dwie potężne armie — najsilniejsza 
podówczas armia Porty Oltomań- 
skiej, idąca na Europę i koalicyjna 
armia niemiecko-austriacko-pol- 
ska, pod, wodzą Jana Ill Sobie- 
skiego. 


— Udało się to Panu znakomi- 
cle. Zminlaturyzowane baszty, 
mury obronne ówczesnego 
Wiednia, obóz turecki z namlo- 


" tem wielkiego wezyra, a także 


barwy I broń wszystkich uczest- 


Kwiatkowski wśród bitewnego zamieszania... 


Panoramę odsieczy wiedeńskiej, robioną z myślą o wnuku, będą mogli 
oglądać również inni miłośnicy historil. Autor przekazał ją bowiem 
katowickiemu Patacowi Młodzieży... 


ników bitwy, zdumiewają hiato- 
ryczną wiernością. 

Ogromnio żałuję, ż6 nia po 
siadam odlewni w domu, bo po 
kusiłbym się o wymodolowanio o 
ryginalnych figurek, a lak zmuszo: 
ny byłem zająć się odtwarzaniem 
postaci metodą przeróbek. Kupo: 
wałem więc minialurowe żołnie 
rzyki w sklepach, kioskach „Ru 
chu”, na bazarach staroci. Nieste 
ty, barwy i ubiór tych postaci w 
żaden sposób nie przypominały 
epoki króla Jana Ill Sobieskiego, 
więc dopiero po wielu żmudnych 
zabiegach, za pomocą modeliny, 
klejów, blaszek oraz różnych kolo- 
rów farb nitro, upodabniałem je do 
ówczesnych wojsk. Musiałem 
zadbać nie tylko o barwę, czyli o 
stroje i mundury, ale i o broń, ryn- 
sztunek, a także o inne przedmio- 
ty używane na polu bitwy według 
ówczesnej techniki wojennej (np. 
drabiny oblężnicze, armaty). Jed- 
ną tylko sylwetkę króla Jana III 
Sobieskiego malowałem aż 25 
razy, ponieważ musiała się ona 
wyróżniać spośród innych. 

— Z zawodu jest Pan ekonomi- 
stą. Proszę powiedzieć, ile ko- 
sztowało całe to pańskie przed- 
sięwzięcie? 

— To żadna tajemnica. Kpszty 
materiałowe, na które złożyły się 
ceny figurek i elementów do ich 
przyozdabiania, wyniosły w przy- 
bliżeniu kilkadziesiąt tysięcy zło- 
tych. Nieco inaczej przedstawiały 
się koszty robocizny. Wystarczy 
przyjąć, że pracowałem średnio 5 
godzin dziennie — dałoby to około 
5 tysięcy godzin w ciągu trzech 
lat. Gdyby dodatkowo przyjąć 100 
zł na godzinę (wydaje mi się, że 
nie jest to zbyt wygórowana 
cena!), to wartość mojej pracy wy- 
niosłaby około pół miliona zło- 
tych. 

— Wświcie króla Jana widocz- 
ni są obaj polscy hetmani — Ja- 
btonowski i Sieniawski, na plan- 
szy wyróżniają się także nad- 
worny puszkarz królewski — Mar- 
cin Kątski i wielki wezyr Kara 
Mustafa. Ilu żotnierzy ustaw 
Pan na polu bitwy? 

— Dokładnie 1072. Zgodnie z 
powszechnie przyjętą przez pro- 
fesjonalistów zasadą — określają- 
cą, że jedna figurka na planszy 
odpowiada w rzeczywistości dwu- 
stu żołnierzom na placu boju. Dla 
przykładu: liczebność jednej orty 
tureckiej wynosiła wraz z dowód- 


- cą 197 janczarów, austriacki bata- 


lion piechoty liczył 200 żołnierzy, 


Jest 1o groźny drapieżnik. Zarówno dorosłe chrząszcze jak i larwy są bardzo 
niebezpieczne nawet dla dość dużych ryb. 

Żółtobrzeżek pielęgnowany osobno w małym akwarium lub większym słoju może 
jednak umożliwić przeprowadzenie ciekawych obserwacji jego drapieżnego trybu 
życia. Pasjonujące są jego polowania na rureczniki, dżdżownice, larwy jętek lub 
małą rybkę. Pouczające są spostrzeżenia podczas pobierania pokarmu, oddycha- 
nia, pływania lub... lotu z akwarium, bo imago, czyli dorosłe pływaki żółtobrzeżki 
także latają. Larwy tych chrząszczy mają też ciekawy sposób trawienia zdobyczy. 
Ich aparat gębowy jest zaopatrzony w dwie szczęki — niby cęgi, w których przebiega 
cieniutki, kanalik. Przez ten kanalik w ciało ofiary wstrzykiwany jest paraliżujący jad 
oraz Soki trawienne. Trawienie zachodzi więc na zewnątrz organizmu drapieżnika, a 
następnie odżywczy roztwór jest zasysany do żołądka. Ofiara zostaje strawiona od 


środka. 


Trochę niesamowicie wyglądająca larwa żółtobrzeżka jest stałym mieszkańcem 
nawet najmniejszych zbiorników wodnych. Złapanie jednego okazu w celu przepro- 
wadzenia obserwacji nie powinno sprawić większego problemu. Bardzo ciekawe, 
ale długotrwałe są obserwacje przeobrażania się larwy w postać dorosłą. Odbywa 
się to poprzez stadium poczwarki i.niezbędne do tego jest wyjście larwy na ląd. 
Możliwe jest zagrzebanie dojrzałej larwy w doniczce z kwiatkiem i regularne kon- 
trolowanie przebiegu przemian. Po kilku tygodniach przekształci się ona w ładnie 
ubarwionego chrząszcza, który nagle pojawi się w naszym mieszkaniu. Może być 
schwytany i ponownie umieszczony w akwarium. Wówczas zaczniemy obserwację 
formy dojrzałej i porównamy sposoby odżywiania się larwy i imago jednego zł 
naszych największych chrząszczy wodnych. (AK) 


komentarze historyków. Nioktó- 
rzy z nich, wbrow powszochnie 
przyjętym opiniom, nadal przypi- 
sują zwycięstwo stronie nie- 
miocko-nustriackiaj, Jak Pan, 
jako znawca tych wydarzeń, 0- 
cenia te spekulacje? 

Trzy szkoły historyczna po 
dają różne worsjo przebiegu bi 
twy. Szkoła austriacka aż po dzień 
dzisiejszy gloryfikuje udział swojej 
armii, aczkolwiek liczebność Au 
siriaków była stosunkowo nie 
wielka, było ich bowiem zaledwie 
18 tysięcy na 66 tysięcy wojsk ca 
łej armii koalicyjnej. Sądzę, że his- 
torycy austriaccy nieco nadmierną 
rolę przypisują ówczesnemu 
zwierzchnikowi austriackich sił 
zbrojnych — księciu Karolowi Lota- 
ryńskiemu — skądinąd znakómiłe. 
mu dowódcy. Bierze się to stąd, 
że był on szwagrem cesarza Leo- 
polda i temu zapewne należy 
przypisać  glorylikację domu 
Habsburgów. Być może, że Lota 
ryńczyk miał podobną koncepcję 
bitwy, jak nasz król Jan III Sobie- 
ski, być może, że w przededniu 
bitwy na spotkaniu na zamku w 
Schtateldorfie wyjawił go królowi. 
Nie ma jednak na to żadnych do- 
wodów. 

— Pańska plastyczna rekon- 
strukcja tamtych wydarzeń jest 
— jak na wielką bitwę przystało — 
bardzo dynamiczna. 

— Moja panorama jest w zasa- 
dzie odwrotnością koncepcji pa- 
noramy malarskiej. W panora- 
mach malarskich eksponuje się 
przede wszystkim malowidła, 
sztafaż natomiast dopełnia reszty. 
W mojej koncepcji wyekspono- 
wałem sylwetki wojska. Tło czyli 
krajobraz i wiedeńskie mury ob- 
ronne namalowała znajoma _pla- 
styczka, pani Irena Kasprzykie- 
wicz. 

— Panoramę odsieczy wiedeń- 
skiej stworzył Pan z myślą o 
swoim wnuku. Po ukończeniu 
pracy postanowił Pan jednak 
przekazać ją katowickiemu Pa- 
tacowi Młodzieży. Dlaczego? 

— Jestem zwolennikiem poglą- 
du, że wielkie bitwy nie odegrały 
decydującej roli w rozwoju zda- 
rzeń i w postępujących procesach 
historycznych. Niemniej były one 
momentami przełomowymi. Ucząc 
młodzież historii zauważyłem, że 
wydarzenia na polach bitewnych 
nie są należycie eksponowane, a 
przecież trzeba przypominać na- 
szej młodzieży chlubne dzieje 
chwały oręża polskiego. 

— Dziękuję. za rozmowę. 


Fot. Janusz Plewniak 


Szafirowe 


szczęście 


(PAP). Tak zwany „życiowy in- 
teres" zrobił pewien amerykański 
jubiler podczas zwiedzania wysta- 
wy minerałów w, Tucson (stan Ari- 
zona, USA). Jego uwagę na wy- 
Stawie zwróciła pokaźnych roz- 
miarów zakurzona bryła krysta- 
liczna, którą nabył za jedyne 10 
dolarów i jako zbieracz zamierzał 
włączyć do swej kolekcji. Już w 
domu, po bliższym zbadaniu, oka- 
zało się, że ów zakurzony ka- 
mień... jest wspaniałym szafirem 
gwiaździstym o wadze 1 905 kara- 
tów i wartości blisko 2,3 miliona 
dolarów, bijącym na głowę uważa- 
ny dotąd za największy w świecie 
znaleziony w 1943 roku szafir au- 
stralijski o wadze 1 156 karatów, 
znany jako „Gwiazda z Queens- 
land". 


trzymał Nagrodę Nobla 


OD SZAT 


KRÓLEWSKICH 
DO BLUE JEANS 


7 PREY lat trudzili się ludzie 
nad  barwnikami, przede 
wszystkim do upiększenia odzie. 
ży. Wiele barwników stanowiło 
laką rzadkość, że określały status 
Społeczny. W starożytności znano 
zaledwie dziesięć barwników, na- 
leżących do dwóch grup: minera- 
Inych i naturalnych, otrzymywa 
nych z „ziemi” lub stanowiących 
wyciągi roślinne lub zwierzęce. 


Do otrzymania zaledwie jedne- 
go grama barwnika purpurowego 
nasi przodkowie musieli mozolnie 
przerobić 10 000 ślimaków murex. 
Dlatego szaty purpurowe byty za- 
strzeżone dla panujących. Kleo- 
patra demonstrowała swe ogrom- 
ne bogactwo także tym, że żagle 
statku admiralskiego kazała ufar- 
bować na purpurowo. Zwykłego 
człowieka, który w starożytnym 
Rzymie odważyłby się wdziać pur- 
purową szatę, czekała kara śmier- 
ci. Zresztą skąd wziąłby pieniądze 
na jej opłacenie? 


Również „król barwników”, in- 
dygo, jest znany od dawien daw- 
na. Tropikalny krzew indygowy 
dostarcza najsilniejszego odcie- 
nia. Z indygowca barwierskiego z 
rodziny motylkowatych otrzymuje 
się ów barwnik, który dopiero po 
utlenieniu nabiera intensywnego 
niebieskiego koloru. 

Pierwotna technologia otrzymy- 
wania barwnika była bardzo 
żmudna. Najpierw żuło się rośliny 
w ustach, do otrzymanej papki 
dodawano moczu i wlewano do 
kadzi, gdzie fermentowała. Stąd 
wywodzi się nazwa barwników ka- 
dziowych. W tym roztworze zanu- 
rzano materiały i wyciągano na 
powietrze i słońce. Dopiero teraz 
wskutek utleniania na bezbarwnej 
tkaninie powstawał niebieski 
barwnik, niezbyt odporny na świa- 
tło i pranie. 

Grecy nazywali go „indyjskim”, 
ponieważ technikę barwienia wy- 
naleziono prawdopodobnie w In- 
diach, stąd też pochodzi nazwa 
„indygo”. 

Z powodu wielkiego zapotrze- 
bowania na indygo w późnym 
średniowieczu, plantatorzy osiąg- 
nęli pewien dobrobyt. Jednak gdy 
Vasco da Gama odkrył w 1498 r. 
drogę morską do Indii, położył 
kres monopolowi dotychczaso- 


Krzew Indygo, gałąź kwitnąca I 
owocująca (Indigofera tlnctoria 
L.) 


Wzór cząsteczkowy indyga, na- 
pisany własnoręcznie przez 
Baeyera w liście z 3 sierpnia 
1883 r. 
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wych dostawców. Rodzime indy 


go ustępowało znacznie tropikal 
nemu. 

Jeszcze przed stu laty (arbiarze 
barwili tkaniny według tej dawne; 
recepty. Strzeżono pilnie tajników 
produkcji, przekazywano je w le 
stamencie z pokolenia na pokole 


nie. Zestawienie kadzi i farbowa 
nie było bardzo pracochłonne 
Spokojniej przebiegało 
szanie i dwudniowe suszenie na 
słońcu i powietrzu, co nazywało 
się „niebieszczeniem”. W wolną 
od pracy niedzielę tkanina leżała 
dłużej w kadzi. Tydzień roboczy 
zaczynał się więc zawsze w po 
niedziałek od lekkiej pracy przy 
suszeniu, dzięki czemu dłużej pa 
miętało się niedzielę. 


rozwie 


„Nigdy nie zapomnę, z jakim 
zachwytem trzymałem w ręce ka- 
wałek indygo, który kupiłem za o 
trzymane na 13 urodziny całe dwa 
talary" — wspominał 65-letni Adolf 
von Baeyer. Chłopiec, który cały 
swój majątek włożył w drobinę 
barwnika, mieszkał w Berlinie u 
dziadka Juliusza Edwarda Hitziga. 
W domu bywali znani wówczas li- 
teraci, min. E.T.A. Hoffmann, ale 
młodzieniec nie uległ ich wpły- 
wom. Od najwcześniejszych lat 
był zdecydowany na jedno: chciał 
studiować chemię. 

Już jako dziewięciolatek zaopa- 
trywał się w książki fachowe i eks- 
perymentował w laboratorium, 
które samodzielnie urządził. Na 
studiach w Heidelbergu 21-letni 
Adolf dostał się do laboratorium 
słynnego Roberta Bunsena, od 
1857 r. pracował również w labo- 
ratorium Kekulego — urządzonym 
w zwykłej kuchni. 

Przy tym o mało nie uległ zatru- 
ciu solami arsenu 

Gdy po studiach wrócił do Ber- 
lina, jego laboratorium przyciąga- 
ło studentów — na brak uczniów 
nie narzekał. 

W 1865 r. Kekule opublikował 
po raz pierwszy pierścieniowy 
wzór chemiczny benzenu, a 


CIĄG DALSZY NA STR. 7 


Akademia 
zgrabnej 
sylwetki 


Jedną z podstawowych cech motorycznych, którą charakteryzują się 
dziewczęta ćwiczące aerobic, tańce dyskotekowe, uprawiające gimnastykę 
artystyczną i akrobatyczną czy wschodnie sztuki walki — jest gibkość. Można 
ją uzyskać poprzez ćwiczenia statyczne, tak jak to zostało opracowane w 
Indyjskim systemie leczniczo-medytującym — yoga. Właśnie takie ćwiczenia 
gdzie po wykonaniu danego ruchu wytrzymywaliśmy w krańcowej pozycji 
kilka sekund, poznaliśmy w odcinku nr 2 akademii. Teraz pora na właściwe 
ćwiczenia Wu Shu — czyli dynamiczne wymachy. Zastosowanie ich jest róż 
norakie, z reguły są to elementy przygotowawcze do technik nożnych I ude- 
rzeń ręcznych. Efektami ćwiczenia wymachów są: polepszenie ruchomości 
stawów biodrowych, barkowych i innych, rozciągnięcie mięśni kończyn dol- 
nych i górnych w różnych płaszczyznach, wzmocnienie aparatu mięśniowo- 
więzadłowegó, smuklejsze ramiona i nogi, pozbycie się tkanki tłuszczowej 
Każdy wymach należy ćwiczyć szybko i dynamicznie, serie powtarzamy aż 
do zmęczenia. Trzeba wylać dużo potu, żeby wyniki były zadowalające, a 
sylwetka budziła zazdrość koleżanek 


Ćwiczenie 31. Krążenia jedną | Ćwiczenie 33. Krążenia oburącz 
z przodu 


ręką 


Ustawiamy nogi w znanej już nam posta- 
wie łuku i strzały (rys. 37) — lewa noga w 
przodzie ugięta, prawa z tyłu prosta. Lewą 
dłoń kładziemy na lewym kolanie. Prawa 
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ręka uniesiona w górze, łokieć wyprosto- 
wany. Wykonujemy dziesięć krążeń ramie- 
niem w jednym kierunku (np. zgodnie z ru- 
chem wskazówek zegara), a później w dru- 
gim. Zmieniamy postawę na prawą (prawa 
noga w przodzie) i krążymy lewym ramie- 
niem. 


Ćwiczenie 32. Krążenia oburącz 


W swobodnym rozkroku (stopy równole- 
) unosimy. ramiona w górę w skos (rys. 


Ustawiamy ramiona z prawej strony. Z 
tego ułożenia rozpoczynamy ruch obu ra-- 
mion w górę, następnie na lewo, w dół i w 
ten sposób zataczamy pełne koła Kręgo- 
słup, ramiona i nogi są cały czas wyprosto- 
wane (rys. 39). 


Ćwiczenie 34. Wymach nogą na 
zewnątrz 


Tak prezentować się można już po kilku tygodniach ćwiczeń 


Stajemy w postawie „na baczność”, a 
ramiona wyciągamy w bok (rys. 40). Wy- 
prostowaną lewą nogę podnosimy w górę, 
lekko w prawo. Gdy stopa jest już nad gło. 
wą, kontynuujemy ruch po'łuku w lewo. O- 
puszczamy nogę z lewej strony (rys. 41). 


wewnątrz 
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Z tej samej postawy wyjściowej (patrz 
rys. 40) przenosimy nogę w górę, lekko w 
lewo. Stopa zatacza tuk w prawo nad głową 
i w.dół. Powracamy do postawy początko- 
wej (rys. 42). 


Powyższe ćwiczenia możemy znacznie 
utrudnić. Wymachy nogą na zewnątrz lub 
do wewnątrz można wykonać bez przer- 
wy, tzn. bez postawienia stopy na ziemi. 
Po wykonaniu wymachu stopa opuszcza 
się w dół I kontynuuje ruch dalej do góry, 
powtarzając wymach. = 

Korzyści z wykonywania proponowa- 
nych ćwiczen; 

— rozciągnięcie krocza i stawów biodro- 
wych; 

— poprawienie zmystu równowagi; 

— wyrobienie elegancji i ekspresji ru- 
chów. Sa 


Ćwiczenie 36. Krążenia pod- 
udziem 


Stoimy na jednej nodze, druga ustawio- 
na jest w następujący sposób: ugięta w 
stawie biodrowym i kolanowym, udo jest 
równoległe, a podudzie prostopadłe do 
podłoża (rys. 43). Kręgosłup prosty, dłonie 
oparte na biodrach. W tej pozycji wykonu- 
jemy krążenia podudziem w kierunku zgo- 
dnym lub przeciwnym do ruchu wskazó- 
wek zegara. Ruch odbywa się tylko w sta- 
wie kolanowym. Udo pozostaje cały czas 
równoległe do podłogi. W trakcie ruchu 
stopa wykonuje pełne koło, przechodząc 
przez fazy: pełnego wyprostu kolana (po- 
dudzie i udo w jednej linii) i pełnego zgięcia 
(pięta przy pośladku). Wykonujemy po 10 
krążeń w każdą stronę, bez opuszczania 
stopy 'na ziemię, po czym zmieniamy 
nogę. 


Ćwiczenie 35. Wymach nogą do 


Ćwiczenie 37. Krążenia stopami 


VO 
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W leżeniu na plecach (ramiona zaplecio- 
ne pod głową) unosimy rozsunięte stopy 
około 10 cm nad ziemią. Nogi są wyprosto- 
wane, palce i stopy obciągnięte (rys. 44). 
Rozpoczynamy krążenia obiema stopami w 
różnych kierunkach. Ruch jest wykonywa- 
ny tylko w stawach skokowych. 


Korzyści, które wynikają ze stosowa- 
nia powyższych ćwiczeń: zwiększamy ru- 
chomość stawów biodrowych, kolano- 
wych i skokowych. To na pewno pomoże 
w uprawianiu innych sportów I'w uzyska- 
niu zgrabnego sposobu poruszania się. 


Ćwiczenie 38. Krążenia przedra- 
mion 


Stojąc w swobodnym rozkroku, wycią- 
gamy proste ramiona w bok (rys. 45). Na- 
stępnie zginamy je w stawach łokciowych 
tak, aby dłonie znalazły się tuż przy mostku 
(rys. 46). Z tego ułożenia rozpoczynamy 
krążenia do wewnątrz lub na zewnątrz 
przedramionami starając się, aby łokcie i 
barki pozostały cały czas w tym samym 
miejscu. Ruch następuje tylko w tokciach. 
W czasie zataczania pełnego koła przedra- 
mię przechodzi przez fazę pełnego wypro- 
stu (rys. 45) i pełnego zgięcia (rys. 46). 


ać 
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Stojąc w swobodnym rozkroku (ramiona 
luźno zwisają wzdłuż tutowia), wykonujemy 
krążenia barkami w rożnych kierunkach, 
pojedynczo, na przemian, w przeciwnych 
kierunkach. Dla uzyskania większej kontroli 
możemy dłonie położyć na barkach (rys. 
47). * 


Ćwiczenie 40. Krążenia dłońmi 


lu 


W postawie jak w poprzednich ćwicze- 
niach wyciągamy ręce przed siebie (rys. 
48). Są one proste w łokciach i równoległe 
do podłogi. Krążenia dłońmi angażują tylko 
staw nadgarstkowy. Palce dłoni są złączo- 
ne, grzbiety wyprostowane. 

C.d. za tydzień. W ostatnim odcinku 
zajmiemy się jedną z form szkolenio- 
wych, pochodzących z samego klasztoru 
Shaolin. 

ANDRZEJ BRAKSAL 
Rys. M. Piotrowska 
Fot. Archiwum 


— Jak Pan to robi, że od tylu lat każ- 
da Pana rola jest kreacją, a występ 
sukcesem? 

— Nie mogę się z Panią zgodzić, że 
każdy występ. To zależy przede wszyst- 
kim od publiczności, która kreuje rze- 
czywistość teatralną wspólnie z akto- 
rem. Jeśli publiczność jest nieprzychy|- 
na... 
— Czy zdarzyła się nieprzychylna 
publiczność? 

— Może nie tyle nieprzychylna, ile nie 
przygotowana. Teatr uczyniono sztuką 
masową, a jest on z natury rzeczy eli- 
tarny, z tym, że tę elitę tworzą ludzie, 
którzy teatr lubią i próbują rozumieć. 
Poziom myślenia bardzo się ostatnimi 
laty obniżył. Umiejętność kojarzenia na 
wyższym szczeblu abstrakcji jest dla 
wielu współczesnych Polaków niedo- 
stępna, bo ich zdaniem nie mają z tego 
żadnych korzyści. A teatr, traktowany 
serio, jest pewną filozofią życia, tu trze- 
ba myśleć. 

— A Jednak Pana role to kreacje... 

— Jestem po prostu zawodowcem. 
Mam wzorce techniczne, wyobrażnio- 
we, kompozycyjne, instrumentarium 
techniczne, którego staram się używać, 
więc, jak mniemam, nigdy nie schodzę 
poniżej średniej normy zawodowej. A 
jeśli to się staje kreacją... 

— Jest Pan bardzo be 

— To nie skromność, to racjonalizm. 
Ja nie uważam się za artystę, jestem 
rzemieślnikiem. Wykonuję role, które 
każą mi grać i wykonuję. je w sposób, 
na jaki pozwala mi mój warsztat. 

— Czy czytał Pan kiedyś na swój te- 
mat krytykę druzgocącą? 

— Druzgocącą nie, dlatego, że mimo 
niefachowości krytyki — zwłaszcza co- 
dziennej, chyba trudno mnie „ztapać”' 
na jakimś ewidentnym błędzie w sztu- 
ce. Natomiast czytam często opinie, 
powiedzmy, nierozsądne, które mnie 


szystko wskazuje na to, że spódnica 

z falbanami będzie jednym z głów- 
nych przebojów najbliższego sezonu. | to 
nie tylko dlatego, że falbany są dość upor- 
czywie w żurnalach lansowane. Przede 
wszystkim dlatego, że jest to ciuch tani, bo 
można go uszyć własnoręcznie (od biedy 
nawet i ręcznie), jako że żadne super umie- 
jętności krawieckie nie są w tym wypadku 
potrzebne. Wiadomo wszak co to jest fal- 
bana — marszczy się kawałek materiatu i... 
gotowe. Falbany (te w spódnicach, o któ- 
rych mowa) są trojakiego rodzaju: naszy- 
wane (ryS. 1), zszywane (ryS. 2) i doszywa- 
ne (rys. 3). 

Najbardziej stylowe są falbany naszywa- 
ne. Co najmniej dwie (mogą być i trzy, a 
nawet cztery) jedna na drugą. Można rzecz 
ująć i tak, że są to dwie (trzy, cztery) spód- 
niczki marszczone, różnej długości, 
wszystkie w jęden pasek. Dłuższa wystaje 
spod krótszej. Oczywiście muszą być owe 
spódniczki wykonane z cienkiego materia- 
tu, bo inaczej w talii będzie strasznie grubo. 
I tak zresztą jest to fason dla dziewcząt 
raczej... chudych, które w takim stosie fal- 


Zbigniew Zapasiewicz: 


JESTEM PO PROSTU 


ZAWODOWCEM! 


wyprowadzają z równowagi, nie dlate- 
go, że bezpośrednio zostałem skryty- 
kowany. Jeżeli recenzentka — pani Ba- 
ranowska pisze po roli w „Baalu”, że ja 
się nareszcie wyzwoliłem z docenta z 
„Barw ochronnych”, a od tego czasu 
upłynęło 12 lat, zagrałem ok. 70 różnych 
ról, to znaczy, że ona nic nie widzi, że 
nie chodzi do teatru, albo jej to nie inte- 
resuje. Krytyk powinien widzieć aktora 
w całości jego osiągnięć, a nie w wyr- 
wanym kontekście poszczególnych 
ról. 

— Na Ile jest pan na scenie sobą? 
Czy wyposaża Pan graną przez siebie 
postać w swoje cechy charakteru? 

— Nie, ja raczej wyobrażam sobie 
tego człowieka jakby poza sobą. Pró- 
buję swoim organizmem za nim nadą- 
żyć, dostosować się do tych cech, któ- 
re — jak sobie wyobrażam — powinien 
on posiadać. Każdy ma w swych ge- 
nach zakodowane emocje, stany, prze- 
życia, a do tego życie niesie sytuacje 
niespodziewane, w których nie wiemy, 
jak się zachowamy. Aktor ma tę zdol- 
ność, że potrafi to sobie wyobrazić, od- 
kodować w sobie i zagrać na scenie. | 
dlatego doszukiwanie się w moim ak- 
torstwie moich własnych cech charak- 
teru jest bezskuteczne. Wiele osób, 
również krytyków, uważa, że w „Garde- 
robianym'"*) tworzę autoportret, a ja 
przecież pokazuję pewnego człowieka 
w określonej sytuacji. Aktor aktorowi 
nierówny. 

— Mówi Pan z goryczą o publicz- 
ności. Jaka jest więc przysziość tea- 
tru? 

— Teatr nie zginie, ponieważ odkąd 
istnieje człowiek, istnieje też teatr. 


SPÓDNICA Z FALBANAMI 


DOM MODY 


świata młodych 


ban będą wyglądały znakomicie. Pannom 
trochę bardziej „przy. kości” radziłabym 
skupić swe zainteresowanie na spódnicy z 
falban zszywanych. Przymarszcza się (i 
przyszywa) kolejną talbanę do dotu falbany 
poprzedniej, licząc od góry. Szerokość tej 
najwyższej (wmarszczonej w pasek) jest 
dowolna, a każda kolejna powinna być o 
1/3 szersza od poprzedniej — wtedy najład- 
niej się wzajemnie układają. Ich wysokości 
mogą być równe, mogą także wzrastać ku 
dołowi. Spódnica z falban zszywanych po- 
winna ich mieć co najmniej trzy. Można i 
więcej, ale wtedy i więcej jest roboty. 

| propozycja trzecia — najmniej ryzykow- 
na jeśli chodzi o wątpliwości wobec włas- 
nej figury, bo falbany są wytącznie ozdobą 
dołu spódniczki (jedna, dwie lub i trzy, ale 
to już przy spódniczkach dosyć długich), a 
góra (czyli spódnica właściwa) fason może 
mieć praktycznie każdy. | marszczona w ta- 
lii z prostego kawałka, i marszczona ale 
szyta z klinów, i całkiem gładko się na 
biodrach uktadająca... Jak kto woli i w czym 
jest komu lepiej. 

I to by było tyle, jeśli chodzi o konstruk- 


Mogą tylko zmienić się jego formy. Ży- 
cie pokaże, że nasza organizacja teatru 
jest anachroniczna. Mamy chyba naj- 
więcej teatrów i dotowanych biletów na 
mieszkańca. Tym się chlubimy nie- 
słusznie, bo do teatru chodzą tylko ci, 
którzy mają taką potrzebę. I nie jest ich 
tylu, by mogli wypełniać co wieczór 80 
scen. Jeśli w małym mieście jest grupa 
ludzi, którzy lubią teatr, to powinni mieć 
dwa autokary i pojechać na dobre 
przedstawienie np. do Poznania do Iza- 
belli Cywińskiej. Po co utrzymywać in- 
stytucję teatralną z biurem, dyrektorami 
i zespołem, który się męczy? Myślę, że 
teatry impresaryjne, na czele których 
staliby ludzie obdarzeni zmystem orga- 
nizacyjnym i dobrym smakiem, byłyby 
dobrym rozwiązaniem, zmuszającym 
aktorów, niekoniecznie związanych eta- 
tami, do intensywnej pracy, a jedno- 
cześnie pozwalającym na samodziel- 
ność. Etatyzacja zabija teatry, są one 
przeładowane ludźmi, których nie mo- 
żna zwolnić, bo — jako pracowników 
państwowych — chroni ich, w wielu wy- 
padkach, prawo. Są aktorzy, którzy nie 
grają, a jednocześnie wielu zdolnych 
absolwentów naszej szkoły nie można 
zatrudnić, bo dyrektorzy nie mają dla 
nich pieniędzy. 

— Co stara się Pan przekazać 
swoim studentom z warszawskiej 
PWST? Co jest w aktorstwie najważ- 
niejsze? 

— Poza, oczywiście, sferą zagadnień 
technicznych, normy etyczne i bezinte- 
resowność, bez której nie jest możliwa 
żadna praca twórcza. Chcę, by, jak 
mówi Kazimierz Dejmek, w teatrze „szu 
kali Boga”, a nie swojej kariery, by ak 


cję czysto krawiecką. Pozostaje jeszcze 


sfera... plastyczna, która dopiero stwarza 


masę możliwości — praktycznie nieograni- 
czonych. Mogą bowiem być wszystkie fal- 
bany takie same, tj. z tego samego materia- 
tu. Ale mogą być i z materiałów różnych, 
które zestawiać można według wszelkich 
wyobrażalnych wariantów. Zarówno usys- 
tematyzowanych, np. gładki błękit, gładki 
niebieski i gładki granat czy małe białe 
kropki na tle czerwonym, duże białe kropy 
na tle czerwonym i wielkie białe grochy na 
tymże samym itp. Jak również niczym nie 
usystematyzowanych, dopuszczających 


połączenia materiału w kratkę, w kwiatki i w 


jakieś ciapy. Warunek jest jeden — musi to 
do siebie pasować, współgrać. Zarówno 
kolorystycznie jak i gatunkowo. Gatunek 


materiałów, z jakich uszyta zostanie taka 


spódnica, powinien być ten sam we 
wszystkich jej częściach. Jak kreton, to 
cały czas kreton, jak stylon, to cały czas 
stylon, jak żorżeta wełniana to cały czas 
żorżeta wełniana... 

Nie bez powodu wspominam o żorżecie 
wełnianej. Taka bowiem falbaniasta spód- 
nica, to wcale niekoniecznie musi być 
ciuch na wielki letni upał. W zależności od 
tego, z czego jest uszyta, może służyć czło- 
wiekowi w różnych momentach roku, także 
i tych chłodniejszych. W końcu przecież — 
ciągle jeszcze mamy zimę... 


torstwo stato się ich filozofią zycia, o- 
prócz tego, że będzie ich zawodem. 
Teatr jest niesłychanie zaborczy, nie- 
sprawiedliwy, wymaga miłości, ogrom- 
nej cierpliwości i spokoju. Chcę, by za- 
wsze mieli w pamięci to, co powiedział 
Stanisławski: „Nie ja w teatrze, ale teatr 
we mnie" i by wiedzieli, że wychodząc 
ze szkoły zostali jedynie wyposażeni w 
pewne instrumenty, które muszą całe 

życie kształcić. 
Rozmawiała: KLAUDIA SANETRA 
(PAP) 


CIECHANÓW (PAP). Dobiega końca 


odbudowa kolejnego zabytkowego 
kompleksu zamkowego w Opinogórze 
(woj. ciechanowskie) — Oficyny Dwor- 
skiej. W latach powojennych w rozległym, 
również zabytkowym parku postawiono z 
ruin piękny, neoklasycystyczny zame- 
czek Krasińskich z | połowy XIX w. Urzą- 
dzono w nim Muzeum Romantyzmu. 
Przywrócono też życiu usytuowany u 
wejścia do parku tzw. Dom z Podcienia- 
mi. Niedawno uporządkowano caty park, 
a w trakcie tych prac dokonano odnowy 
znajdujących się w nim stawów i podda- 
no „leczeniu” ok. 1400 cennych okazów 
drzew. Odrestaurowano też położony w 
głębi parku Domek Ogrodnika, przezna- 
czając go na siedzibę Towarzystwa Mi- 
tośników Opinogóry. 


Oficyna Dworska — pokaźny piętrowy 
budynek, wzniesiony równolegle z za- 


meczkiem, wykorzystywana była przez 
rodzinę Krasińskich do przechowywania 


Zbigniew Zapasiewicz w filmie Andrzeja 
Wajdy „Bez znieczułenia' 


fot. archiwum 


Od nowego sezonu teatralnego aktor 
obejmuje jeszcze jedną rolę — dyrekto- 
ra warszawskiego Teatru Dramatyczne- 


*) Spektakl wystawiany jest w warszawskim 
Teatrze Powszechnym. 


zbiorów muzealnych i księgozbioru, 
przed przewiezieniem ich do utworzone- 
go w 1931 r. w Warszawie Muzeum Ordy- 
nacji Krasińskich (w nie istniejącym już 
dziś gmachu przy ul. Okólnik). Po zakoń- 
czeniu pierwszego etapu odbudowy Ofi- 
cyny, zorganizowana tu zostanie filia Mu- 
zeum Romantyzmu, dokumentująca twór- 
czość Zygmunta Krasińskiego. W za- 
meczku Krasiński prezentowany bę- 
dzie jako cztowiek, w Oficynie zaś — jako 
pisarz. Odremontowany obiekt dyspono- 
wać będzie powierzchnią ok. 600 m 
kwadratowych. Znajdą się w nim również 
pomieszczenia gminnej biblioteki pu- 
blicznej oraz odbywać Się będą lekcje 
muzealne dla pobliskich szkół. 


Po zakończeniu pracy przy Oficynie 
Dworskiej, do odbudowy pozostanie os- 
talni już obiekt z dawnego kompleksu 
zamkowego w Opinogórze — Pomarań- 
czarnia. 


Fot. archiwum 


OD SZAT 
KRÓLEWSKICH 
DO BLUE JEANS 


CIĄG DALSZY ZE STR. 4 


Baeyer stwierdził, że indygo prawdopo- 
dobnie jest związane prostym stosun- 
kiem z grupą benzenową. Znowu podjął 
żmudne prace nad otrzymaniem tego 
barwnika. W 1868 r. odkrył, że ma CzĄ- 
sleczkę podwójną, a dwa lata później u- 
dała mu się po raz pierwszy synteza indy- 
ga. W 1881 r. ustalił wzór chemiczny indy- 


Sód 1885 r. Baeyer mieszkał w Mona 
chium. Za swoje badania otrzymał Nagro- 
dę Nobla, a król bawarski podniósł go do 
stanu szlacheckiego. Jednak wciąż jesz- 
cze synteza indyga była znacznie droż- 
sza od pozyskiwania go z krzewów. 

Przełomu technologicznego dokonali 
w 1890 r. chemik szwajcarski Karol Heu 
mann i w 1891 r. jego niemiecki kolega 
Jan Płleger. Cena idyga spadła z 20 ma- 
rek w 1897 r. — do 3 marek za kilogram w 
1928 r. O ile w 1898 r. importowano indy- 
go z Azji południowo-wschodniej za 8 mi- 
lionów marek, to 15 lat później eksport 
wynosił już 54 miliony marek. Koncerny 
BASF i Hoechst osiągały kolosalne zy- 
ski 

Do dzis chemicy dokonali syntezy wie- 
lu barwników, również licznych barwni- 
ków niebieskich o wiele odporniejszych 
na pranie niż indygo, a „król barwników” 
byłby już przed 25 laty zapomniany — 
gdyby nie moda. 

Po 1960 r. dżinsy stały się strojem mię- 
dzynarodowym. A prawdziwe dżinsy nie 
mogą być po prostu niebieskie. Dosko- 
nałość nie jes! tu pożądana, dżinsy mu- 
szą się stopniowo odbarwiać. Gdzie po- 
działaby się indywidualność, gdyby 
wszyscy chodzili w dżinsach o jednako- 
wym kolorze? 

(kag) 
wg „Neues Leben" 
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15 marca 1917 roku abdykował, czyli 
zrzekł się tronu, Imperator Wszechrosji — 
Mikołaj I! Romanow. W ten sposób po 
trzech wiekach upadła najpotężniejsza 
dynastia panująca w Europie, ale, co 
ważniejsze, nastąpił koniec tzw. samo- 
dzierżawia, ustroju opartego na ucisku, 
przemocy i biurokracji 

Abdykacja coraz została wymuszona 
przez wypadki historyczne, noszące na- 
zwę rewolucji lutowej. Już od rewolucji 
1905 roku stało się jasne, że Rosja carów 
jest to „kolos na glinianych nogach” 
Przebieg I wojny światowej, klęski wojsk 
rosyjskich pokazały to dobitnie. Na tere- 
nie całego Imperium narastała fala nieza- 
dowolenia i protestu przeciwko krzyw- 
dom, nędzy, niesprawiedliwości społecz- 
nej. Żądano „nowej Rosji”, a nosicielami 
tych przemian byty partie robotnicze, z 
bolszewikami na czele. 13 marca (28 lute- 
go starego stylu) 1917 roku rewolucja 
zwyciężyła w Petersburgu. Wskutek roz- 
maitych okoliczności władza polityczna 
spoczęła wówczas w rękach burżuazji i 
jej ugrupowań politycznych. Stan ten 
trwał do 7 listopada 1917 roku, kiedy to 
dokonał się Il etap rewolucji i po władzę 
sięgnęła klasa robotnicza, reprezentowa- 
na przez bolszewików. 


Zgodnie z zapowiedzią przedstawiamy dziś 
dwie propozycje zbudowania amatorskiego 
teleskopu, nadestane przez Czytelników TO- 
MIKA. Wydaje się, że obydwie są jednakowo 
atrakcyjne. Przy okazji chciatbym wyjaśnić, Iż 
redakcja nie ma możliwości zakupu | wysyłki 
szkieł optycznych. Ze zdobyciem szkieł obiek- 
tywowych I okularowych musicie sobie radzić 
sami. Przepraszam za zawód licznych kore- 
spondentów, nie cóż mogę poradzić. * 


PREZES 


JAK ZBUDOWAĆ. 
AMATORSKI TELESKOP 


ażdy astronom — amator chciałby za 

pewne być posiadaczem swojego, 
najprostszego choćby teleskopu. O ile mi 
wiadomo w ogólnie dostępnych sklepach 
tego typu przyrządów nie ma, stąd też za 
pośrednictwem „Świata Młodych” chciał: 
bym udzielić kilku rad dotyczących budowy 
teleskopów. Nie będą to teleskopy „pier- 
wszej klasy”, niemniej wszystkie potrzebne 
części można będzie bez trudu kupić w 
sklepach „fotooptyki” lub u optyków. Naj- 
prostszym do skonstruowania teleskopem 
jest teleskop Kepplera. Zbudowany jest on 
zasadniczo z dwu soczewek, z obiekty- 
wu i okularu. Obiektywem jest długoogni- 
Skowa soczewka, która będzie nam two- 
rzyć obraz dalekiego przedmiotu w ognis- 
ku. Natomiast okular jest silną krótkoogni. 
skową soczewką, przez którą będziemy ten 
obraz obserwować. Obiektyw powinien 
być achromatyczny, tzn. taki, który ma sko 
rygowaną abberację chromatyczną w pew- 
nym zakresie widma. Taki obiektyw będzie 
nam bardzo trudno zdobyć. Gdyby było to 
niemożliwe musimy się zadowolić odpo- 
wiednim szkłem u optyka. Parametry jego 
powinny być zawarte w przedziale f- 400- 
600 mm, d- 40-50 mm. Nie należy zbytnio 
przekraczać tych granic ponieważ spowo- 
duje to tylko pogorszenie się obrazu. Tak 
więc należy zakupić dodatnią soczewkę o 
ogniskowej t około 500 mm (+ 2 dioptrie) i 
średnicy około 45 mm. Dobrze byłoby gdy- 
by była to soczewka dwuwypukła, a najle- 
piej taka, gdzie jedna krzywizna tworząca 
jest trzykrotnie większa od drugiej. Wtedy 
obiektyw należy zwrócić większą wypu- 
kłością na zewnątrz teleskopu. Jeżeli nie 
uda nam się zdobyć takiej soczewki należy 
kupić każdą inną o wspomnianych wyżej 
parametrach. Bardzo ważną rzeczą jest abv 


osłona 


obiektyw 
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w czasie szlifowania na żądaną średnicę, 
optyk zachował oś geometryczną soczewki 
w osi optycznej. Należy to zrobić jak najdo- 
kładniej. 

Kiedy będziemy mieć już obiektyw, po- 
trzebny będzie do niego odpowiedni oku- 
lar. Można używać wymiennie kilku okula 
rów w zależności od tego jak duże powięk- 
szenie chcemy uzyskać. Okularem jest 
każda silna krótkoogniskowa soczewka, 
np. silna lupa. Jej ogniskowa w zasadzie 
nie powinna przekraczać 30 mm. Obydwa 
szkła należy umieścić we wspólnym tubu- 
sie, tak aby odległość między obiektywem i 
okularem była sumą długości ognisko- 
wych. Np Fob. — 600; tal — 15;,| - 615 mm 
(patrz rysunek). Odległość ta powinna być 
w pewnym zakresie płynnie regulowana do 
ok. 50 mm. Umożliwi to dokładne „zgranie” 
obu szkieł. 

Podczas konstruowania teleskopu nale- 
ży pamiętać o ścistym zachowaniu osi op- 
tycznej. Powiększeniem teleskopu będzie 
stosunek długości ogniskowej obiektywu 
do ogniskowej okularu. I tak dla przykładu 
przy lob — 600; lok — 15 ostateczne po- 
większenie wynosić będzie 40x. Przedmio- 
ty odległe o 1 km będą widoczne jak z 25 
m. Pozwoli to na zobaczenie wielu cieka 
wych rzeczy na niebie. Przy konstrukcji lu- 
nety nie należy zapominać o wyczernieniu 
wnętrza tubusa i ekranowaniu niepotrzeb- 
nego światła (osłona). Ma to ogromny 
wpływ na jakość obrazu 

Chętnie udzielę wszelkich rad wszystkim 
miłośnikom astronomii dotyczących budo- 
wy amatorskich teleskopów soczewko- 
wych i zwierciadlanych. 

Pawet Socha 
os.Kazimierzowskie 31/17 
31-844 Kraków 
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Moja propozycja 


N ie będzie to przyrząd doskonały na 
tyle, aby umożliwiał odkrycie nowej 
gwiazdy, ale na tarczę Księżyca będziemy 
mogli spojrzeć zupełnie nowym okiem. 

Na rysunku pokazano podstawowe 
części lunety. Składa się ona z lubusa sta: 
tego i ruchornego, obiektywu i okularu. Naj 
ważniejsze są oczywiście części optyczne 
Obiektywem może być soczewka od oku- 
larów optycznych (plus 1--1,5 dioptrii) albo 
dwa wypukłe szkła, również optyczne (po 
plus 0,5 dioptrii) ustawione w odległości 
ok. 30 mm od siebie. Naturalnie od średni 
cy zastosowanych szkieł zależy średnia tu- 
busa naszego przyrządu. W doborze szkieł 
może pomóc nam optyk. Funkcję okularu 
może pełnić każda soczewka powiększają 
ca, na przykład od lupy do oglądania 
znaczków pocztowych (powiększenie 5-10 
razy). Jeśli średnica szkieł wynosi np. 35- 


40 mm, to według tych wymiarów trzeba 
zwinąć i skleić rurki papierowe. Rurki naj- 
wygodniej sklejać na wzorcu (wałku drew- 
nianym) a później obwiązać sznurkiem i 
poczekać do wyschnięcia. Po wyschnięciu 
kleju zsuwamy rurkę z wzorca i dysponuje- 
my doskonałym tubusem o dużej wytrzy- 
małości. Trzeba tylko wewnątrz pomalować 
go czarnym tuszem lub farbą plakatową. 
Długość lubusa 700-800 mm, długość 
części ruchomej ok. 400 mm. Szkła osa- 
dzone są między wsuniętymi do wnętrza 
fury krążkami karionowymi tworzącymi ob- 
sadę przednią i tylną soczewek. Sposób 
wygodny, nawet nie trzeba stosować kleju, 
o ile rurki wewnętrzne ciasno wypełniają 
tubus. Powiększenie naszej lunetki wynosi 


około 40 razy. 
Robert Biryndo 
PGA Pieniężno 1, 14-520 Pieniężno 


1) obiektyw, 2) pierścienie kartonowe mocujące soczewki, 3) tubus gtówny, 4) tubu» 
ruchomy, 5) soczewka okularu, 6) przystona kartonowa zmniejszająca pierścieniowo 


pole widzenia okularu 


yt już w Tomiku Kopernik, Heweliusz i 


inni astronomowie, ja chciałbym 
przedstawić pokrótce życiorys E.Halleya, 
gdyż o komecie jego imienia było głośno a 
o odkrywcy nic. Otóż Edmund Halley, a- 
stronom i geofizyk angielski urodził się 29 
października 1656 r. w Haggerston koło 
Londynu. Był synem zamożnego tabrykan- 
ta mydła, toteż nie miał kłopotów materia- 
Inych i mógł poświęcić się nauce. Mając 17 
lat zaczyna studia w słynnym uniwersytecie 
w Oxfordzie i już w 20 roku życia publikuje 
pierwszą pracę naukową o ruchu planet. W 
1678 roku zostaje członkiem Królewskiego 
Towarzystwa Naukowego. Dużo podróżuje. 
W latach 1676-1677 przebywa na Wyspie 
Św. Heleny dla zbadania nieba południo- 
wego. W 1679 wydaje „Catalogus stellarum 
australium" w którym opisuje 360 gwiazd 
nieba południowego łącznie z ich obliczo- 
nymi współrzędnymi. Na podstawie obse- 


EDMUND 
HALLEY 


rwacji przejścia Merkurego przed tarczą 
słoneczną określił odległość Słońca od 
Ziemi. Inną podróżą naukową Halleya była 
wyprawa (w latach 1698-1700) do Afryki i 
Ameryki. Rezultatem jej stało się wydanie 
pierwszych map deklinacji magnetycznej 
badanych obszarów. 


E.Halley ściśle współpracował z Newto- 
nem. Był m.in. wydawcą jego słynnych prac 
pt. „Philosophiae naturalis principia mathe- 
malica" (Matematyczne podstawy filozofii 
naturalnej). Największą sławę zawdzięcza 
Halley swoim badaniom orbit komet, sto- 
sując metodę, którą opracował wspólnie z 
Newtonem. Odkrył przy tym (1705) istnienie 
kometarnych eliptycznych orbit okreso- 
wych. Inaczej mówiąc, odkrył komety, które 
podobnie jak planety krążą po eliptycznych 
orbitach wokół Słońca. M.in. udowodnił, że 
komety z lat 1531, 1607, 1682 są tym sa- 
mym obiektem. Ten właśnie obiekt nazwa- 
no później kometą Halleya. Jej okres obie- 
gu wokół Słońca wynosi 76 lat. 


W roku 1720 zostaje dyrektorem stynne- 
go obserwatorium w Greenwich (czytaj: 
Grinicz) pod Londynem, gdzie też zmarł 14 
stycznia 1742 roku. Warto jeszcze dodać, 
że Halley był odkrywcą ruchów własnych 
gwiazd, udoskonalił teorię ruchu Księżyca, 
a także obserwując zaćmienie Słońca 
(1715) dał szczegółowy opis wyglądu chro- 
mosfery i korony słonecznej. | na zakoń- 
czenie ciekawostka: w 1679 roku na zlece- 
nie Królewskiego Towarzystwa Naukowe- 
go odwiedził w Gdańsku polskiego astro- 
noma Jana Heweliusza. 


Robert Bi 
PGR Pieniężno 1, 14-520 Pieniężno 


me,** rewolucja, dyrektoriat, konsulat i wiele innych systemów. 
Ale Francja jest zawsze Francją I Paryż zawsze ten sam. Czegóż 
więcej potrzeba? O tak, nawet Lu godzien był zazdrości. A on, 
Anto... On po polsku może rozmawiać wyłącznie w domu. inaczej 
nikt go nie zrozumie. I nie jest u siebie. Dziaduś mówił „w piel- 
grzymstwie', jak to pięknie napisał Mickiewicz. 

A więc czeka go jeszcze rok w Salnt-Cyr. A co potem? Potem” 
przydzielą go do jakiegoś garnizonu, może bardzo daleko od 
Paryża, na drugim końcu Francji. A potem? Z początku będzie 
podporucznikiem, wreszcie awansuje, zostanie kapitanem, a 
może osiągnie jeszcze wyższe stopnie w karierze wojskowej? | 
Co z tego? Stale będzie mówił po francusku, bo tak będą mówili 
wszyscy otaczający go ludzie. Przerzucany z miasta do miasta, z 
garnizonu do garnizonu, zwiedzi catą Francję. W tym momencie 
lokomotywa wydała przeciągty gwizd, raczej jęk, jak gdyby użala- 
ła się nad czekającą go przyszłością. Wzdrygnąi się. A więc 
kariera wojskowa? 

— Kariera wojskowa — dudnią kota pociągu — kariera wojsko- 

zaszczytne zaproszenia na 


I nagle, w ramie okna jak w lustrze zobaczył twarz Mell, ponad 
turkotem pociągu postyszał jej głos gdy mówiła: „Całe dnie będę 
zajęta”, a mówiąc to patrzyła na niego tak dziwnie smutno, jak 
gdyby I dla niej coś się skończyło. 

— Melu — przemawiał w duchu do dziewczyny — Mełu, musisz 
wiedzieć, że ja... Bez ciebie życie nie miałoby sensu. Pewnego 
dnia wrócisz do Paryża, do Róży i znowu będziemy razem, jak 
dawniej. Nic nas nie może rozdzielić, styszysz?... Melu... Słyszysz 
mnie? 

Ocknąt się dopiero w Dowrze. 


kk * * 


— Taka pogoda, że I psa nie wygnatbyś z domu — Zelia zasunęła 
firankę i szczełniej otuliła się grubą wetnianą chustką. 

Za oknami szalała listopadowa zawierucha, deszcz siekł bez- 
bronne szyby, a obnażone z liści gałęzie rosnącej pod oknami 
akacji stukały w żaluzje dopraszając się zlitowania. 

Róża opuściła ręce z robotą I z zadowoleniem objęta wzrokiem 


kowi — I od razu wybrał sobie towarzystwo Stasia, uznając w nim 
widać najbardziej godną kociego zainteresowania osobę. 

— Jeśli tu, w podwórzu, tak dmie — powiedziała Zelia kręcąc 
głową — wyobrażasz sobie, co się dzieje na ulicy? Szczęście, że 
pan Ryszard już w domu. 

W tej chwili roziegi się dzwonek u drzwi wejściowych. 

— Któż to może być? — zdziwiła się Róża. — Nie chciałabym 
przeszkadzać Ryszardowi... - Ale właśnie wchodził Miguel Tore- 
no z tak dziwnym wyrazem twarzy, że zamilkia. — Co się stało? 
Kto przyszedł? 

— Pan Narzymski. Chce mówić z don Ricardo. 

— Zaraz mu powiem. — Wstała i odłożyta haft. — Zelio, zabierz 
Stasia, a ty poproś tu gościa — rzucHa wychodząc. 

— Tego bandytę? — zamruczała Zelia biorąc dziecko na ręce. — 
Jak można wpuszczać do domu podobnego zbira? Chodź, Stasiu, 
to nie dla ciebie towarzystwo. 


kotem. 
Znaleziono go przypadkiem, jak błąkał się po dziedzińcu, 
zziębnięty | wynędzniały, „worek kości” — tak określiła kota Ze- 
lia. 


Zadomowił się nadspodziewanie szybko, szczęśliwy, że na tak 
straszną pogodę ma dom I jedzenie — Zella nie żatowaia bieda- 


na kim wypróbować siłę swolch wdzięków. 

Od pędu pociągu wagon dygocze, kołysze się I drży, nieledwie 
podskakuje na szynach. Niestety, nie oderwie się od „żelaznej 
drogi” wytyczonej ręką człowieka, a może przeznaczeniem? 
Musi nią biec do końca, aż osiągnie cel. 


* Sawantka — (z fr.) kobieta wyksztatcona; erudytka. 
**Anclen rógime (fr.) - dawny system rządów (określenie ustroju 
=" sprzed 1789 r. wprowadzone podczas Wiełkiej Rewolu- 
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Sprowadzono z Paryża potrzebne podręczniki i Mela — śmiat 
się Lu — zamieniała się powoli w prawdziwą „sawantkę'”.* 

— Prawie już z ciebie „niebieska pończocha”, jak u Moliera — 
przekomarzał się z dziewczyną młody Conneau. — Wkrótce ża- 
pomnisz o strojach, a gardząc fatałaszkami i pięknym wyglądem 
nie dostarczysz żadnej przyjemności męskiemu oku. 

— Czy tak bardzo zbrzydłam? — pytała kokieteryjnie. — Powiedz, 
Anto, tobie jeszcze najbardziej można wierzyć. 

— Dlaczego właśnie jemu? — oburzył się francuski podporucz- 
nik. 

— Bo znam go najdłużej — Mela mrużyta oczy i uśmiechała się 
zagadkowo. — Zawsze wiem, kiedy Anto nie mówi prawdy. 
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— A więc i ten ideał ma skazy — ucieszył się Conneau. — To 
bardzo pocieszające dla takich niedoskonałych istot jak ja. 

Nawet cesarzowa Eugenia zapomniała w te dni o zwykłej me- 
lancholii. Zbyt dużo było gwaru, ruchu, co dzień goście, bo i kole- 
dzy Lu nie opuszczali prawie Chislehurst. 

Anto pierwszy pożegnał przyjaciół. Potem cesarzowa Eugenia 
z synem wybierali się do Arenenberg. Lu pragnął znowu odwie- 
dzić dom babki, ojciec w jego wieku mieszkat tam przecież. 
Wszystko dotąd stało tak, jak zostawili ci, co odeszli stąd na 
zawsze, rozdzieleni nawet po śmierci. Królowa Hortensja wróciła 
do domu, leżała w Rueil, przy matce, Józefinie de Beouhemais, jej 
syn pozostał na wygnaniu w Chislehurst. 

— Wiesz, Anto — powiedział Lu w ostatni wieczór, który spędzili 
razem. — Przypominam sobie teraz, jak ojciec opowiadał, z jakim 
wzruszeniem wchodził w bramy zamku Wilhelmshoehe, który król 
pruski przeznaczył mu na więzienie. Z miejscem tym wiązały się 
wspomnienia dzieciństwa, ojciec jako chiopiec bawił tam niegdyś 
u stryja Hieronima, ówczesnego króla Westfalii. Gdy więc prowa- 
dzono go przez szereg melancholijnych i opuszczonych salonów, 
z jednej ze ścian spojrzał na niego portret matki. Stanął i patrzył, 
nie mógł oderwać oczu od tej twarzy pięknej i młodej. Wreszcie 
poprosił oficerów, którzy go eskortowali, by pozostawiono go 
chwilę samego. Uszanowali życzenie jeńca. Ofiarowali mu nawet 
całą godzinę samotności. Siedział i patrzył na matkę, i płakał. 
Biedny ojciec, tak często o tym myślę, co wówczas czuł, sam, 
opuszczony, w niewoli, bez prawa powrotu do Ojczyzny. | nagle 


GRZBIE TOwym 
DOSĆ |! TERRZ 
moTYLKOomY! 


jm 


ja nie zwraca 
Ogłoszenia przyjmuje Radakcja Wy: 
Jawnictw Poradniczych i Reklamy al 
"Stanów oczonych 53, 03 

tel. 13-20-40 do 49 wawn 
a ogłoszeń 300 z 
150 zł za 1 słowo w oc 
drobnych 
Wpłaty za ogłosz 
nych przyjmowane 
XV OM Warszawa n 
139-11. Za treść ogłoszeń 
nie odpowiada. 
WYDAWCA RSW 
Ruch” Młodzieżowa A 
dawnicza, 03-965 Warszawa, al 
nów Zjednoczonych 53. Tek 
Dyrektor 10-41-22, Dział Produ 
Prasowej 10-66-21 
Informacji o warunkach i terminach 
prenumeraty udzielają stkie od 
działy RSW _„_Prasa-Książka-Ruch 
oraz urzędy pocztowe 
Opracowanie graficzne 
Magdalena Piotrowska 
Opracowanie techniczne 
Wiesława Chmielewska 
Korekta: 
Barbara Wasilewska 
Skład 
Zakłady Wklęsłodrukowe 
RSW „Prasa-Książka-Ruch 
ul. Okopowa 58/72 
Montaż i druk 
Zakłady Graficzne 
Dom Słowa Polskiego 
Zam. nr 3076 i 602/G/87. K-87. 
Nakład 439 000 


NIE ZAPOMNIJ 00-561 
OTO 

NASZ 

POCZTOW' 


UŚMIECH NUMERU 


PAN MĄDRALA wyjeżdża w pod- 
róż służbową | żegnając się ze 
swolm najmłodszym żartuje: 

— Teraz ty, synku, czuj się tutaj 
głową domu! 

Nazajutrz mały w porze obiadu 
slada na fotelu taty I wota głośno w 
kierunku kuchni: 

— O której się w tym domu poda- 
je oblad?! 


ej 
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NA LEKCJI polskiego nauczyciel 
poleca ułożyć zdanie z rzeczowni- 
kiem „cukler”. 

Zgłasza się Mądrala: — Ja piję 
herbatę z cytryną! 

— A gdzie cukier? - pyta nauczy- 
ciel. 

— Rozpuścił się... 


to spotkanie z matką. Bardzo ją kochał. Jestem pewien, że są 
teraz razem, nareszcie szczęśliwi. : 

Mela pozostawała w Chisiehurst pod opieką hrabiny Clary. Tak 
było dla niej najbezpieczniej. 

— Anto... powiedz Róży — szepnęta podczas pożegnania — jak 
bardzo za nią tęsknię. Ciebie też będzie mi brak — odwróciła 
twarz. — Ale jak wrócę do Paryża — dodała prędko — będziemy się 
często widywali, prawda? Salnt-Cyr to bardzo blisko, przyje- 
dziesz do domu na każdą niedzielę. Czy tak? 

— Tak — kiwat głową nie znajdując odpowiednich stów, jakimi 
chciałby ją pożegnać. — Bądź bardzo ostrożna — przypomniał. — 
Teraz, jak mnie tu nie będzie... 

— Nie przerywam lekcji z panem Filon — zauważyła. — A nauka 
zajmie mi wiele czasu. Właściwie cate dnie będę zajęta. 

Lu I Conneau odwieźli go do Londynu. Wychylony z okna wago- . 
nu długo patrzył za niknącą wśród dymu z lokomotywy stolicę 
Anglii. 

A więc coś się w jego życiu skończyło. Woolwich. Wysokie 
okna wykładowych sal. Czerwone mundury kadetów. Ostatnie 
egzaminy. Dyplom. Jasnowłosi chłopcy o rumianych twarzach. 
Szczęśliwi. Wolni. U siebie. Mówią swoim własnym językiem, jak 
wszyscy dokoła nich. Conneau też jest u siebie I też dookoła słty- 
szy swój język. Nawet Lu. Czy koniecznie musi zostać cesarzem, 
żeby wrócić do Francji? Cesarstwo minęło, jak minąt ancien rćgi- 
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